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Przed Wystawą. 


Mimo długiej zimy, która opóźniła prace, 
Wystawa Poznańską będzie na dzień 16-go 
maja gotową. „Jest to — mówił dyrektor 
Wachowiak do zebranych z całej Polski 
dziennikarzy — pierwsza od 25 lat wysta- 
wa w Europie, przygotowana zupełnie na 
termin otwarcia”. I istotnie, w 120 pawilo- 
nach, zajmujących ogromną przestrzeń po- 
nad 600 tysięcy metrów kwadratowych, 
kończy się już — jak mogliśmy stwier- 
dzić — rozmieszczamie eksponatów i deko- 
racja wnętrz. Może opóźnią się tylko nie- 
które ministerstwa. Wszędzie na nasze oba- 
wy, czy wszystko będzie zrobione na czas, 
odpowiadano: To pytanie dla nas nie ist- 
nieje. 

Tak więc pierwszym eksponatem, który 
Cię Polaku z Małopolski, Kongresówki, czy 
z Kresów uderzy na Wystawie, będzie po- 
znańska punktualność. Poznańska, nie pol- 
ska. A potem dostawszy się na teren wy- 
stawowy będziesz musiał podziwiać prak- 
tyczność i solidność — także dotąd poznań- 
ską i jeszcze nie polską — wykonanego 
dzieła. Nie myśl, że owe olbrzymie dwie 
budowle, zwące się „pałacem rządowym * 
i „pawilonem sztuki“, zostały wzniesione 
na pokaz umyślnie na cele wystawy. Bynaj- 
mniej; są to gmachy uniwersyteckie, prze- 
zmaczone na chemję i anatomię, które od lat 
kilku stały niewykończone, jak u nas w Kra- 
kowie Akademja Górnicza i Klinika gine- 
kologiczna. Poznańczycy wykorzystali Wy- 
stagrę, by rząd skłonić do wykończenia 
fych gmachów, przez co rząd zaoszczędził 
sobie kosztów budowy prowizorycznych pa- 
wilonów, Wystawa uzyskałą ogromną ilość 
miejsca, a Uniwersytet kilkaset sal dla nau- 
ki... Tak samo ma się rzecz z Akademią 
Handlową i z wielu innemi budowlami, któ- 
rych trwała użyteczność jest zapewnioną. 

A potem, potem uderzy Cię, Polaku, 
ogrom nagromadzonego materjału, porwie 
Cię ta jedyna encyklopedja pracy i kultu- 
ry polskiej, wypisana modelami, wykresa- 
mi, grafikonami i obrazami. Przekonasz się 
naocznie, że naród Twój, tak nieraz przez 
swoich i obcych lżony i poniewierany, pra- 
cuje z niezmiermem nasileniem woli i ener- 
gją myśli przy wszystkich możliwych war- 
sztatach i że jeśli metodami i owocami swej 
pracy niezawsze dorównuje Zachodowi, to 
z rokiem każdym do tego Zachodu się zbli- 
ża. Jest to naród z dużemi zaniedbaniami 
w przeszłości, ale pracowity i ambitny. Wy- 
stawa potwierdzi słowa rektora Marchlew- 
skiego, który niedawno oświadczył w pu- 
blicznem przemówieniu: „Rezultat dociekań 
naukowych badań jest dla narodu zawsze 
korzystny; nie spostrzegamy zła, którego- 
by się nie dało wykorzenić; nie widzimy 
zadań, którychby się spełnić nie dało; nie 
widzimy cech charakteru, któreby Świad- 
czyć mogły o zwynodnieniu*. Wystawa Po- 
znańska potwierdzi świetnie ten sąd nauki 
i przez to przywróci Narodowi wiarę w sie- 
bie, którą cały jeden obóz systematycznie 
od kilku lat stara się osłabić. Będzie to bo- 
daj najważniejszy skutek Wystawy. 

Ale nie myśl, Polaku, że gdy przejdziesz 
wszystkie pawilony i swą zdumioną głowę 
naładujesz nową wiedzą o Polsce, to Twoja 
wycieczka na Wystawę już cel osiągnęła. 
Bynajmniej. Musisz teraz zwiedzić miasto, 
które urządziło tę wspaniałą imprezę, mu- 
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sisz zobaczyć „najważniejszy eksponat na 
P. W. K.*, jak słusznie p. red. Giełżyński 
nazwał samo miasto Poznań, ten wzorowy 
model urbamistyki, pracy i patrjótyzmu. 
I tu dopiero Ciebie, przywykłego do po- 
wierzchowności warszawskiej i do krakow- 
skiego bezwładu ogarnie zdumienie. Zoba- 
czysz tam bowiem na każdym kroku kipią - 
cą aktywność, zorganizowaną rozumnie 
przedsiębiorczość, nowoczesne metody pra- 
cy, uprzejmość i rzetelność przy ścisłej kal- 
kulacji i egoiżźmie gospodarczym, zobaczysz 
najtańszą w Polsce administrację miejską, 
a zarazem najwyższy poziom średniej kul- 
tury i najlepsze bruki. Na ulicach uderzy 
Cię tłum inny, niż w Krakowie lub Wilnie, 
tłum rasowo jednolity i jednym mówiący 
językiem... Będzie to dla Ciebie przedmio- 
tem stałego podziwu. Jakto — zawołasz — 
więc te eleganckie sklepy z gustownemi 
wystawami, jakich niema nigdzie w Polsce, 
należą do polskich kupców? Więc ten 
sympatyczny pan, którego uprzejmość aż że- 
nuje, jest „właścicielem sklepu?“ I wtedy 
zrozumiesz — Polaku z Krakowa, czy Wil- 
na — że wykonywanie handlu w Twojem 
mieście w 90 proc. przez żydów nie jest ani 
rzeczą konieczną, ami dla Ciebie samego ko- | 
rzystną. Po i kupisz w Poznaniu taniej hto- | 
war dostaniesz solidny i przyjemniej będzie 
Ci kupować od inteligentnego i uprzejmego 
Polaka. W Poznaniu zrozumiesz potrzebę 
i korzyść walki o spolszczenie handlu, nau- 
czysz się patrjotyzmu gospodarczego. Wró- 
ciwszy potem do swego miasta uczujesz 
wprost fizyczną odrazę do tego zażydzenia, 
na które dotad nie reagowałeś, Jedź więc 
do Poznania, jedź i zaraż się poznańskiem 
powietrzem. Weź do Poznania wszystkich 
zmajomych: niech zaraza rozejdzie się na 
całą Polskę. ax. 
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PRZED OTWARCIEM P. W. K. W POZNANIU 


Warszawa, 14. 5. (Tel. wł.). We środę z ra- 
mienia Sejmu na uroczyste otwarcie Powszech- 
nej Wystawy Krajowej, wyjeżdża wicemarsza- 
łek Sejmu p. Czetwertyński wraz z małżonką. 
P. Czetwertyńskiemu towarzyszyć będzie dy- 
rektor kancelarji sejmowej p. Pomorski, dyrek- 
tor bibljoteki sejmowej p. Kołodziejski oraz se- 
kretarz osobisty p. Dwernicki. Senat reprezen- 
tować będzie p. marsz. Szymański. 


Gen Zymierski pozbawiony rangi. 

Warszawa, 14. 5. (Telef. wł), Wobec 
uprawomocnienia się wyroku na gen. Ży- 
mierskiego zostały wyciągnięte wszystkie 
konsekwencje, wymikazujące z niego. Gene- 
rał Żymierski pozbawiony rangi generała 
i prawa noszenia orderów polskich i cudzo- 
ziemskich. Równocześnie rozporządzeniem 
ministerstwa spraw wojskowych został zwol- 
niony od obowiązku służby wojskowej, któ- 
rą musiałby w razie mobilizacji odbywać 
w charakterze szeregowca, 


Niemcy założyli gazetę w Moskwie. 


Warszawa. 14 5. (Tel. wł.) Ukazał się w Mo- 
skwie pierwszy numer pisma niemieckiego 
„Moskauer Rundschau“, którego naczelnym 
redaktorem jest -Otto Pohl, były poseł austrja- 
cki w Moskwie, który przeszedł na służbę $0- 
wiecką. Pismo oświadcza, że jest organem bez- 
partyjnm i ma informować Niemców o życiu 
gospodarczem Z. 5. 5. R.; 


W Krakowie: 
z odnoszeniem hez odnoszenia 


5-90 zi. 
NR. 190. 


TRZWNÓE "1171 WEZ e TRS NU CUTE 
REDAKCJA, ADMINISTRACJA i DRUKARNIA KRAKOW, ULICA SW. KRZYZĄ L. 11. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. WARSZAWA 140.055 


Na całym obm Państwa polsk: 
z przesyłka pocztow 


6.20 zł. 


Polecamy! 


Linoleum, Ceraty, Dywany wełniane . 


Za granicą 
9-50 zł. | 
ADMINISTRACJA NR. 3344. == DRUKARNIA NR. 3344 i 4406. 


cena egz. 25 gr. 


KRAKÓW 401.099. 


Przedpłata zniżona; 
dla nauczycielstwa indowego 


5°70 zł. 
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Za każdą zmianę 
adresu 
dopłata 50 gr. 
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pluszowe 


Chodniki, Kapy na łóżka, Koce i Pledy, Narzuty, 
Firanki, Portjery, Chodniki kokosowe, 
Płaszcze gumowe i impregnowane: 
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LINOLEUM 


Kraków. Rynek 10. 


Warszawa, Marszałkowska 143. — Bielsko, Wzgórze 20 
50 własnych składów. 


Pułk. Stamirowski szefem departamentu w M. |. Wewn. 


P. PACIORKOWSKI SZEFEM GABINETU P. PREMJERA 
Warszawa, 14. 5. (Telef. wł.) Dotychczaso- | mirowski, obecnie odwódca 7 pułku w Mińsku 


wy dyrektor departamentu politycznego w mi- 


Mazowieckim. Pułk, Stamirowski był dowódcą 


nisterstwie spraw wewnętrznych Jerzy Pacior- | pierwszego oddziału, który wkroczył na most 
kowski będzie mianowany szefem gabinetu pre- | Poniatowskiego. Szef gabinetu premjera Bartla 


mjera Świtalskiego, 
w okresie wyborów w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych. Jego miejsce dyrektora departa- 
mentu politycznego obejmie pułkownik K. Sta- 


z którym współpracował |p. Stępowski przejdzie prawdopodobnie do mi- 


nisterstwa przemysłu i handlu, jak to już swe- 
go czasu donoszono, 


Zeznania sprawcy zamachu na Woldemarasa. 


Zamach, zemstą za prześladowanie opozycyjnych akademików. 


Warszawa, 14. 5. (Tel. wł.). Według wiado- 
mości z Rygi przesłuchanie aresztowanych 
w związku z zamachem na Woldemarasa aka- 
demików miało o tyle konkretne wyniki, że 
ciężko ranny Wasiljus po kilku dniach uparte- 
go milczenia złożył obszerne zeznanie w którem 
przyznał się do dokonania zamachu. Twierdzi 
on podobno, że zamach jest aktem zemsty oso- 
bistej, dokonanym dlatego, że  Woldemaras 
wielu członków organizacji akademickiej, do 
której należał aresztowany, wysłał do obozów 
koncentracyjnych, względnie polecił wyrzucić 
z uniwersytetu w Kownie i przez to złamał 
im karjerę życiową. Podobno ranny podał sze- 
reg nazwisk ludzi, pozostających w związku 
z zamachem, Wśród nich mają znajdować się 
dwaj przywódcy opozycji  chrześcijańsko de- 
mokratycznej. Policja litewska twierdzi, że 
nie może szczegółów zeznania opublikować 
w interesie śledztwa, ponieważ na podstawie 
zeznań Wasiljusa dokonane będą dalsze aresz- 


znacza, że wszystkie oświadczenia władz litew- 
skich należy przyjmować z odpowiednią ostroż- 
nością. Wśród aresztowanych w związku z za- 
machem znajduje się współpracownik pisma 
„Lietuvos Aidas“ Januszkauskas, b. członek ro- 
syjskiej dumy państwowej. 

SCHWYTANIE DRUGIEGO SPRAWCY ZA- 

MACHU NA WOLDEMARASA. 


Berlin, 14. 5. (PAT). „Berliner Tageblatt“ 
donosi z Kowna, że policja litewska aresztowa- 
la drugiego uczestnika zamachu, który dostał 
się w ręce policji również ranny. 

Berlin, 14. 5. (PAT) Biuro Wolffa donosł 
z Kiajpedy, że policja litewska wykryła osta- 
tecznie wszystkich uczestników zamachu na 
Woldemarasa. 


—— 

ZNIESIONE NABOŻEŃSTWO POLSKIE, 
Warszawa 14. 5. (Telef. wł). Od szeregu lat 
w kiejdańskim kościele parafjalńym odbywały 
się rano polskie nabożeństwa majowe, wieczoa 


rem zaś litewskie. W roku bieżącym litewskie 


towania, Dziennik ryski „Jaunakas Sinas“ za- |władze kościelne zniosły nabożeństwa polski, 


Ne. Z, 


„GŁOS NARODU“ 


z dnia 16-g0 maja 1929. 


© czci piszą imni?.. Francuska i czeska rocznica dziejowa. 


Sw. Joanna i św. Wacław. 


Niebezpieczny temat. 


Kilka dzienników uległo konfiskacie 
z powodu artykułów o rocznicy przewrotu 
majowego. „Rzeczpospolita“ została skonfi- 
skowana za artykuł wstępny p. t. „Trzy 
lata. W Poznaniu „zajęto „Kurjer Poznań- 
ski“ W Łodzi po raz 51 skonfiskowano 
„Rozwój“, w którym znajdował się artykuł: 
„Obywatelu, święć narodowe rocznice* oraz 
na str. 1 symboliczny knebeł prasowy. 
Jest to więc niebezpieczny temat. Mimo 
to nie można się oprzeć pokusie, by z nie- 
skonfiskowanego „Naprzodu“ nie zacytować 
takiego ustępu: 
„W perspektywie trzech lat możma prze- 
glądnąć się jak w zwierciadle i bez żalu 
i goryczy zdać sobie sprawę z tego, co 
zaszło tembardziej, że my — Polska Partja 
Socjalistyczna — byliśmy w wykonaniu te- 
go dzieła najsiiniejszą podporą. Piłsudski 


wystąpił do boju z garstką wojska, a ta 


słaba siła fizyczna nie byłaby mu dała zwy- 


cięstwa, Dało mu je dopiero zdecydowane 


cświadczenie się za nim polskiej klasy ro- 
bośniczej, w pierwszym rzędzie kolejarzy. 


Jej poparcie materjalne i moralne złamało 


siłę przeciwnika, zadecydowało o wyniku. 
To stwierdzi kiedyś historja i żadne próby 
zaciemnienia 


wojsko, doprowadziła ją do zwycięskiego 

wyniku kiasa robotnicza, 

„Robotnik“ już się tą „zasługą“ nie 
chwali, Nie chce wyjaśniać, dlaczego prze- 
widujący politycy socjalistyczni nie przewi- 
dzieli, że z podeptania prawa nie może wy- 
nikmąć „umocnienie demokracji". 


„Epoka“ zachwala „liberalizm 
katolicki". 


Półoficjalna „Epoka“ umieszczą znowu 
artykuł wstępny o liberaliżmie katolickim, 
otrzymamy „z oświeconych sfer katolic- 
kich“. Niepodpisany autor wyraża się mgli- 
sto i niejasno, ale usilmie stara się o pod- 
ważenie zasady autorytetu i posłuszeństwa 
w rzeczach wiary. Zachwala liberalizm jako 
„wykwit prawdziwej mądrości życia. 

„Cóż bowiem bardziej odpowiada tej 
maturze, która, podkreślamy to szczerze, 

z ręki bożej wyszła, jak liberalizm, głoszą- 

cy, według samej swej etymologji, wolność 

najszerzej i najogólniej pojętą!“ 

Na tym samym poziomie stoi inny frazes 
tegoż autora: 

A „Błogi tradycjonalizm, nieugięta formu- 
ła i posłuszeńsiwo niewolnicze bez chęci 
nawet jakiejkolwiek krytyki, choćby naj- 
bardziej uzasadnionej — to ideał wierzące- 
go katolika". 


Że też to w Polsce ludzie czytają jeszcze 
takie artykuły! 

Wszak nikt nie okazał większej zdolno- 
Sci kroczenia z postępem i dostosowywania 
się do różnych form, niż Kościół katolicki. 
Ale „Epoce* nie podoba się, że nauka Ko- 
ścioła nie ulega zmianom bez względu na 
to, czy głosi się ją jak niegdyś w katakom- 
bach, czy w kaplicach budowanych na 


szczytach drapaczów chmur, czy z prostych |’ 


kazalnic, czy też przez anteny radjostacyj. 
Polityka śląskiego „Volksbundu*. 


W dniu 11-go maja na walnem zebraniu 
„Wolksbumdu* wybrano prezesem księcia 
Henryka Pszczyńskiego, wiceprezesem pos. 
Franza, dyrektorem p. Ulitza, jego zastęp- 
cą sen. Panta. Ńowy prezes wygłosił mowę 
programową, którą „Polonia“ ocenia dość 
krytycznie, Książę Henryk Pszczyński mó- 
wil wprawdzie, że Niemcy cheą spełniać 
swe obowiązki wobec Polski, ale zarazem 
postawił władzom polskim różne zarzuty. 

Ý „Twierdzenie publiczne, że na Górnym 
Śląsku tysiące ojców i matek niemieckich 
za walkę o szkołę niemiecką pozbawiono 
pracy, skazano na głód i nędzę, jest zupeł- 
mie niedopuszczalną demagogiezną przesar 
dą, której się nowy prezes pod żadnym wa- 
runkiem nie powinien był dopuścić. Gdyby 
mówca miał podać nazwiska tych tysięcy 
ojców i matek, którym składał hołd wdzię- 
cznmości i czci, znalazłby się w wielkim am- 
barasie. Sądzimy, że poniósł go tempera- 
mient, bo jest młody, ale nieoględność ta 
może przyczymić się tylko do zaostrzenia 
i tak już zaognionych stosunków“. 


Polskie dzieci do polskiej szkoły. 


„Polska Zachodnia“ donosi, że zakoń- 
czone w ub. sobotę wpisy do szkół pow- 
szechnych wypadły bardzo dobrze. Już dziś 
można stwierdzić, 

„że ponad 90 proc. ogólnej liczby dzieci za- 

pisano do szkół polskich, Obliczenie to nie 

dotyczy miast: Katowice i Król. Huty, gdzie 
liczba dzieci, wpisanych dotychczas do szkół 


niewątpliwych faktów nie 
zmienią prawdziwego stanu rzeczy, miano- 
wicie, żo rewolucję z maja 1926 r. zaczęło 


Francja przeżywa w tych dniach uroczysto- 


ici złączone z 500-leciem św. Joanny D'Arc. 


Przeżywa je, bo niosą z sobą wspomnienie 
chwil najbardziej może w historji narodu fran- 
curkiego górnych. Wspomnienie cudownego 
istotnie zwrotu kolei wypadków historycznyćn 
dokonanego w atmosferze entuzjazmu, który 
wywolała Święta Dziewica... 

Cudownym wydać się musiał współczesnym 
ten zwrot kolei wypadków. Cudownym przed- 
stawia się i dziś!.. W atmosferze zupełnej pro- 
stracji duchowej, w atmosferze klęski i zdrady, 
odzywa, się mieśmiały naprzód, potem coraz 
mocniejszy, wreszcie władczy głos skromnej, 
młodziutkiej, wiejskiej Dziewczyny z Lotaryn- 
gji. I opanowuje wszystko! Opanowuje niedo. 
łężnego króla, opanowuje harde rycerstwo, 
opanowuje duszę zbiorową narodu, Wznieca 
zapał, który przemienia obyczaje rycerstwa i 
dusze przyziemne przepaja świętemi ideami re- 
ligijnemi i patrjotycznemi, który w uciekające 
przed nieprzyjacielem wojska tehnie wolę zwy- 
cięstwa. Wznieca zapał, który się już ugasić nie 
da nawet klęską paryską i nawet śmiercią mę- 
czeńską Dziewicy Orleańskiej. W kilkanaście 
lat cała Francja jest wolna; ostatni żołnierz an- 
gielski odpływa z tego kraju, unosząc z robą 
wspomnienie tej wielkiej postaci, 

Jest naprawdę trudno dojść do sedna wy- 
padków z r. 1429 we Francji ludziom, zepsutym 
„naukowo-krytycznem* badaniem historji. Wi. 
dzą fakty i mie mogą zrozumieć ich źródła. 
A żródło i przyczynę tych wypadków gotowi 
są traktować jak legendę, jedną z wielu, które 
nam te czasy przekazały. 

Lecz nie jest legendą Dziewica Orleańska. 
I nie jest zmyśleniem fantazji jej cudowny po- 
chód na czele wojska i ocalenie Orleanu. 

Nie dziwnego, że 500-lecie tych wydarzeń 
przeżywa Framcja w atmosferze entuzjazmu. 
I Vaucouleurs, i Orlean i Paryż są nim ogar- 
nięte. Objął on cały naród; od najwyż:zych 
przedstawicieli republiki z prezyd. Doumergie 
i Kościoła do warstw ludowych, wszyscy dali 
się mu porwać złączeni w czci i hołdzie dla tej 
Dziewicy, której dusza była z płomieni wiary, 
czystości i miłości Ojczyzny. 

W uroczystościach bierze udział oficjalny 
reprezentant Stolicy Apost., Kard. Lepicier, 
pochodzący z Vaucouleurs, którego przodka 
wie —. według tradycji — mieli Joannie dag 
konia, gdy ruszyć miala de królewicza Karolh 
W hołdzie zatem dla św. Joanny łączy się na- 
ród francuski 7 Kościołem; nawiązuje się w ten 
sposób przerwana przez W. Rewxłucję nić, 
która niegdyś złączyla „Najstarszą córkę Koś. 
ciota“ z katolicyzmem. 

Maritain zwraca uwagę w jednem ze 
swoich studjów historjozoficznych na jeden 
jeszcze moment. Podkreśla mianowicie w dzia- 
łalności św. Joanny „ducha ustroju”, któremu 
do końca swego życia pozostała wierną. Pod- 
niosła sztandar buntu nie przeciw prawowitej, 
choć słabej, władzy; ale przeciw tchórzostwu 
i słabości. Owszem, chwiejacych się i wylękłych 
rycerzy skłoniła do uznania króla, choć mogła 
ich przeciw niemu prowadzić. I ten jest drugi 
powćd, że do bistorji przeszła w glorji ofiarnej 
i bezinteresownej Zbawczyni. 


Katolicy francuscy 
wobec mniejszości. 


Mniejszości mają nietylko prawa, ale i obo- 
wiązki, — Stała komisja mniejszościowa w Ge- 
newie niepotrzebna, 


„Gaz. Warszawska“ podała za „Journal des 
Debats* tekst uchwały grupy francuskiej Unji 
katolickiej badań międzynarodowych. Uchwała 
ta dzieli się na 8 ustępów. Do najważniejszych 
należy trzeci, w którym stwierdzono, że 

„mniejszości, domagając się swych słusz- 
nych swobód, winny stosować się do obo- 
wiązków lojalności wobec państwa, od któ- 
rego politycznie zależą”. 

Dalej uczeni katoliccy podkreślają, że 

„międzynarodowa ochrona mniejszości 
winna być uważana, jako środek wyjątko- 
wy wobec stanu rzeczy naprężonego i anor- 
malnego, a nie jako sposób działania zwy- 
kły, któryby miał być pożądany sam W so- 
bie i do którego uogólnienia dążyłoby 
się rozmyślnie“. 

W ustępie piątym uczeni francuscy oświad- 
czają, że obecna procedura w Genewie wydaje 
się odpowiednia do uniemożliwienia najpoważ. 
niejszych nadużyć, a w siódmym — że 

„niepożądane jest stworzenie w Genewie 


maen 


polskich, wynosi ponad 70 proc. i pow. 
świętochłowickiego, na którego terenie do 
szkół polskich wpisano dotychczas 83 proc. 
ogólnej liczby dzieci“, 


Z tą uroczystością narodowo.katolidką Fraa- 
cji schodzi się dziwnie uroczystość podobna 
narodu o©żeskiego. Z tą tylko różnicą, że, gdy 
naród francuski przy swej uroczystości sięga 
wspomnieniami o 500 lat wstecz, to naród cze- 
ski sięga o lat 1000, w epokę św. Wacława, 
zabitego r. 929. 

W dniu dzisiejszym, w dniu 15 b. m., roz- 
poczynają się w Pradze pierwsze uroczystośw! 
święto — wacławowskie otworzeniem wysta. 
wy bogatych pamiątek historycznych. Właśc!- 
we uroczystości odbędą się w Pradze i Bolesła- 
wiu w dwóch terminach: z końcem czerwca | 
z końcem września. Na pierwszy termin prze- 
widziany jest zlot katolickiej młodzieży ze 
wszystkich zakątków Europy i Ameryki, po- 
nadto związków gimnastyczno-sportowych star- 
szego pokolenia. W ramach tych uroczystości 
znajdzie się dość miejsca jeszcze dla zjazdów 
organizacyj naukowych i społecznych... Koniee 
września przenaczony jest na wielkie narodo- 
wo-religijne uroczystości, Weżmie w nich udział 
z pewnością cały maród czeski, przybędą przed- 
stawiciele katolicyzmu z innych krajów pod 
wodzą swych duchownych zwierzchników. 


Tysiąclecie św. Wacława będzie przypom- 
mieniem tej wspaniałej postaci „księcia chrze- 
ścijańskiego", która taki urok wywierała na 
średniowiecze, że jego kult przenikał do Nic- 
miec nawet, a w krajach słowiańskich zostawił 
głębokie ślady. Będzie ten obchód czeski hoł- 
dem narodów słowiańskich złożonym Kościr. 
łowi, który je z mroków dziejowych przez 
chrzest wprowadził w Świat zachodni, w Świat 
cywilizacji i kultury. Będzie wreszcie zacieśnie- 
niem więzów plemiennych między słowiańskie. 
mi narodami. które rozwój stosunków politycz- 
nych po wojnie coraz bardziej skłania do szu- 
kania porozumienia i do 'współpracy. 

Rok 1929 jest więc rokiem wielkich rocznie 
dziejowych narodów francuskiego i czeskiego. 
Pierwszą rocznica, św. Joanny, wywołuje wspo- 
mnienie cudownego ocalenia Francji przez bar- 
dzo kruche z natury narzędzie Opatrzności. 
Druga, rocznica św. Wacława. prócz świętości 
czeskiego księcia, stawia przad oczy roztrop. 
ność władcy kraju, który nim rządził w dobie 
największego na Czechy nacisku Świata ger- 
mańskiego. I jedna i druga rocznica potraca o 
tragiczne wypadki. Przypomina 'śmierć Dale- 
wicy Orleańskiej na skutek zdrady współroda 
ków i śmierć św. Wacława z ręki brata. Pod- 
łość bowiem wlecze się przez historję w ślad 
za wzniosłością, a zbrodnia sąsiaduje często 
z świętością. Dopiero potomność odgranicza je 
1 sądzi sprawiedliwie. 

Rocznice obydwie, i francuska i czeska, ma- 
ja ideowe pobratymstwo. Tworzy je kstoliekie 
podłoże „idea narodowa opromieniona blaskiem 
religji Chrystusowej, ides „Ojczyzny“ wysnuia. 
z kodeksu wiecznych prawd katolicyzmu. I tej 
idei, tej syntezie katolicyzmu i narodowości. 
oddawał będzie hołd, czy chce czy nie chce, rok 
1929, we Francji i w Czechach. A historja chciała, 
by w tym właśnie roku katolicyzm i w jednym 
i drugim kraju był w walce z żywiołami wro. 
giemi. W. Z. 


stałej komisji mniejszościowej, która nie 
wydaje się potrzebną dla zabezpieczenia 
interesów, o które chodzi, a która stanowi- 
laby ustawiczną pokusę dla wichrzycieli 
politycznych w kierunku wystawiania na 
niebezpieczeństwo stałości państw oraz po- 
wszechnego pokoju narodów“. 


Tak więc, jak zaznacza „Gaz. Warszaw- 
ska“, Unja katolicka słusznie i mocno stwier- 
dza konieczność praw mniejszości, ale zarazem 
nie dopuszcza żadną miarą nadużycia ich prze- 
ciw stałości państw i przeciw spokojowi mię- 
dzynarodowemu. 


umywalnie, kiezety, urządzenia 
wodociągowe i gazowe poleca 


J. MEISELS 


ZAKŁAD INSTALACYJNY 


Kraków, ul. Karmelicka 8. 
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„Germanofilski front chadecji“, 


„Kurjerek“ a sprawa form wałki z kulturą 
niemiecką, 


Nie podobał się „Il. Kur. Codziennemu”* ar. 
tykuł „Głosu Narodu** w sprawie zadośćuczy- 
nienia niemieckiego za zajścia w Opolu, Zacy- 
tował parę ustępów tego artykułu, podał wła- 
sne wiadomości o stanowisku „Polonji* i za. 
opatrzywszy to wszystko tytułem „Antypolska 
„Polonia i fałszywy „Głos Narodu“, na takie 
się zdobył zapytania: 

„Zapytujemy: co oznacza ten jednolity, 
germanolilski front chadecji? Co cznacza 
stanowisko p. Korfantego? Kto duchowe... 
już jeździ do Bytomia i Gliwic po jednoli. 
tość informacyj i naświetleń'? 

Zapytania te, oraz wykrzykniki i pytajni« 
ki, któremi „HM. Kur. Codz.“ zaopatrzył eyta. 
ty z „Gł. Narodu", nie mogą oczywiście zastą- 
pić argumentów. Nie przekonają nikogo. kte 
stoi na stanowisku, że w polityce powinna obo- 
wiązywać logika i uczciwość. 

Logika nakazuje nie uchwalać niczego, co 
jest niewykonalnem. Ża niewykonalne uważam 
niektóre rezolucje wiecowe i marzenia ultrapa. 
trjotów polskich. Dotyczy to przedewszystkiem 
form wałki z kulturą niemiecką. 

Jest faktem, że bez książek, naukowych cz1- 
sopism etc, niemieckich obejść się nie może. 
my. Jeśli się zatem mówi o bojkocie kultury 
niemieckiej, to należy — jak to już w „Głosie 
Narodu” pisano — zastanowić się, czy ma to 
być krótkotrwała represja i demonstracja ce- 
lem wymuszenia zadośćuczynienia, czy też ma. 
my dążyć do zupełnego zerwania łączności 
kulturalnej z Niemcami. To drugie jest niewy- 
konalnem i szkodliwem. Nikt nie będzie twier- 
dził, że niemiecka nauka, literatura, sztuka, są 
tak nawskróś złe, tak małowartościowe, że 
z nich nie pożytecznego obie przyswoić nie 
można. Chyba tylko siebie skrzywdzimy, zakas 
zując sobie na zawsze grać Wagnera, czytać 
Goethego, patrzeć na filmy miemieckie. 

Co innego jest predylekcja do kultury nio- 
mieckiej. „Głos Narodu“ pisał w tej sprawie 
wyrażnie: że „należy sobie życzyć, by kina pol 
skie wyświetlały jak najwięcej filmów polskich, 
francuskich, angielskich"... 

Sprawa napisów dwujęzycznych w kinach 
śląskich zasługuje też na poważne traktowanie. 
Nadzwyczajne zebranie Związku Teatrów Świ 
tlnych w Katowicach uchwaliło obstawać przy 
napisach dwujęzycznych. Uchwała przeszła 
ogromna. większością głosów i to — jak stwier. 
dza sanacyjna „Polska Zachodnia — głoami 
polskiemi, bo „Niemcy właściwi siedzieli na ze 
braniu cicho”. Czy polscy właściciele kin uczy- 
nili to z pobudek materjalnych, czy też sądzą, 
że właśnie napisy dwujęzyczne ułatwiają zapo- 
znawanie Niemców z językiem polskim, czy 
obawiali się, że Niemcy będą jeździć do po- 
bliskich Gliwic lub Bytomia do kin niemieckch, 
niewiadomo. Każdy jednak musi się zgydzić 
z mimi, że wymuszanie usuwania napisów nie- 
mieckich przez urządzanie awantur, nie zastu- 
guje na pochwałę. Od usuwania napisów nie- 
mieckich z kin prywatnych już tylko krok d» 
usuwania książek niemieckich z czytelń i bi- 
bijotek nawet niemieckich, jeśli z nich korzy- 
stają także Polacy. Byłoby to konsekwentnem, 
ale nie miałoby nic wspólnego ze znanem oś- 
wiadczeniem woj. Grażyńskiego: „Barbarzyń- 
stwu trzeba przeciwstawić kulturę”. 

Zarówno to oświadczenie, jak spokojny ton 
mowy Prez. Mościckiego w Katowicach zdawa- 
łyby się wskazywać na to. że rząd nasz nia 
życzy sobie zaostrzania zatargu, jaki wybuchł 


ina tle zajść w Opolu. W każdym razie nie na- 


leży podsycać oburzenia środkami cokolwiak 
sztucznemi. To — zdaje się — chciała skarcić 
„antypolska* „Polonia“. która twierdziła. ża 
któregoś z artystów widziano na manifestacji 
grubo obandażowanego, a na drugi dzień spa. 
cerującego w zdrowiu i dobrym humorze. Pi- 
sała też o tem prasa niemiecka. Rzecz jasna, 
że takie powiększanie liczby ofiar skompromi- 
towałoby akcję polską w obronie tych arty- 
stów, których rzeczywiście w Onolu ciężko po- 
raniono. Że tacy rzeczywiście byli, tego ani 
„Polonia” ani żaden dziennik chadecki nie 24- 
przeczał. 

W stanowisku prasy chadeckiej niema 2a- 
dnego utopijnego doktryneryzmu. Nie nawołuje 
oma do rozbrojenia. nie zaprzecza, że więk zość 
narodu niemieckiego dąży do odebrania Śląska 
i Pomorza, że istnieje „Drang nach Osten". 
Trzeźwo oceniając sytuację i myśląc o obronie, 
musi się jednak pamiętać, że trzeba mieć nia. 
tylko siłę. lecz także — ji to przedewszyśst- 
kiem — prawo. że trzeba dla swych Praw zdo- 
być uznanie opinji świata. Do tego demagogji 
szowinistyczna przyczynić się nie może. W c- 
czach Europy może ona Polskę jedynie skom- 
nromitować. S. S. 


aeaaaee aeaaea 


Celem urevulowania nakła- 
du »rosimy o nairychle'sze ure 
zulowanie prenumeraty. 
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6 . 
„Rerum Novarum“ w Andrychowie. 
kmponujący przebieg uroczystości. .— Zjazd 
„czerwonych* próbą  Kkomtr-manifestacji, — 
„Dzień kwiatka“ na rzecz „Bibljotski chrześć. 
społecznej”, 

Od szeregu już lat jest to na terenie An- 
drychowa Święto chrześć.-społecznego katoli- 
cyzmu. Tego roku uroczystość wypadła wprost 
imponująco, przeszła swoją wspaniałością naj- 
śsmielsze oczekiwania, co tem bardziej zasłu- 
guje na uwagę, że tegosamego dmia miejscowy 
Tor i klasowe socjalistyczne organizacje za- 
wodowe odsłaniały aż 2 swoje czerwone 
sztandary i już od szeregu tygodni w! regjoma!- 
nej swej prasie zapraszały wszystkie „Tury” 
z powiatów wadowickiego, żywieckiego i bial. 
skiego ma zlot do Andrychowa. Miała to więc 
być niejako próba sił, przegląd zorganizowa- 
nych szeregów chrześcijańskich i czerwonych. 
I znowu chrześć-społeczni odnieśli zdecydowa- 
ne zwycięstwo — ulice Andrychowa należały 
12 maja b. r. bezsprzecznie do mich. Kiedy 
o godz. 9 rano ruszył z Domu Katolickiego 
do kościoła parafjalnego chrześć.-społeczny po 
chód, powiewało nad nim 10 sztandarów, Iśniąc 
jedwabiem swych haftów w cudownem majo- 
wem słońcu. A pod tymi sztandarami kroczy- 
ło trzysta kilkadziesiąt czwórek w zwartym 
karnym ordymiku. Najpierw delegacje katol, 
Młodzieży męskiej i żeńskiej z Choczni, Wie- 
pra, Frydrychowie, Międzybrodzia, Inwałdu 
ze swoją muzyką. Potem delegacje robotnicze 
z Wadowic, Międzybrodzia i Porąbki również 
z osobną orkiestrą. Trzecia orkiestra prowa- 
dziła długi wąż czwórek chrześć.-spolecznych 
organizacji z andrychowskiej parafji. Uroczyste 
nabożeństwo w asyście obydwu XX. wikarju- 
szów odprawił miejscowy proboszcz ks. kano- 
nik Kjem. Tatara. Kazanie okolicznościowe 
głosił ks. prof. Stan. Buchała. Nastąpił powrót 
do Katol. Domu na Leonową Akademję. Po 
odegraniu hymnu papieskiego chór Katol. 
Stow. dziewcząt wykonał na głosy „My chce- 
my Boga“. Następnie zagaił akademię wita- 
jąc gości, prezes Pol. Stow. Katol. Robotników 
p. Piotr Szczygieł. Druhna Drapówna Marja 
z Choczni wypowiedziała nastrojowy wiersz 
„Pod krzyżem“. Teraz przychodzi do głosu 
poseł Ch. D. dr. Bron. Kuśnierz z Jasielskiego 
witamy hucznemi oklaskami. Mowca nawiązuje 
do encykliki Rer. Novarum, a następnie jędr- 
nie a dobitnie wykazuje, że ruch  chrześć.- 
społeczny ma za zadanie źrealizowanie tych 
Leonowych wskazań w życiu społecznem i po- 
litycznem. Mowcy co chwilę przerywano okla- 
skami, — trafiał do słuchaczy. Nastąpiła de- 
klamacja. To druhna z Choczni Bryndzówna 
Maria deklamuje z uczuciem okolicznościową 
inpresję p. te „Szazęść Boże“ pióra znanej 
społecznej katolickiej działaczki p. Zrazikówny 
nauczycielki choczeńskiej. Jeszcze prezes Ka- 
tolickiej chrześcijańskiej młodzieży druh Wei- 
sło przemawia na temat: Ludu roboczy i roi- 
ny katolicki razem do walki o ideały katolic- 
kie“ — wreszcie w związku z tem wygłasza 
ze swadą deklamację druh Świętek też z Cho- 
cmi o Ziemi polskiej-matce roboczego ludu 
i ze wsi i z miasta! Teraz głos ma Kraków! 
Reprezentuje go entuzjasta  chrześć.-społecz- 
nego ruchu p. Albin Jaworski. Zna dobrze tu- 
tejszy teren! Znają go tu wszyscy! Toteż czu- 
je się mowca jak u siebie w domu, a słowa 
ijego zapalne i płomienne wzywające do wy- 
trwania ma tej już tu w Andrychowie wygła- 
dzonej drodze ruchu chmześcijańskiego — pa- 
"dają ma grmt przygotowany. Brawa i okla- 
eki mówią, że żarliwe słowa zmajdują oddźwięk 
ma nabitej sali. W końcu odczytuje przyjęte 
z entuzjazmem rezolucje prezes Komitetu ob- 
chcdowego ks. Stan. Buchała i podziękowa- 
niem za olbrzymi udział kończy akademję. — 
„Rozlega się „Boże coś Polskę“. Wychodzące- 
mu posłowi dr. Kuśmierzowi zebrani urządzają 
huczną owację! W międzyczasie Turowcy 
i PPS. w liczbie 40 kilku czwórek pomaszero- 
wali na Rynek pod wodzą tow. posła Czapiń- 
skiego. Byli bardzo skromni. 

Po południu zamiejscowi goście długo się 
bawili w Domu Katolickim goszczeni serde- 
cznie przez miejscowe organizacje chrześcijań- 
skie. Wieczorem „Pol. Stow. Katol. Robotni- 
ków odegrało wspaniały dramat K. H. Ro- 
stwiorowskiego „Niespodziarkka* z taką precy- 
zją, że inteligenci którzy byli na tem przed- 
„stawieniu w Krakowie, wychodząc stwierdza- 
R, że się tak wspaniałego wystawienia krwa- 
wej tragedji nie spodziewali w teatrze prowim- 
cejonałnym! Całą niedziela była równocześnie 
„Dniem Kwiatka* na rzecz Bibljoteki chrześć.- 
społecznej. Katolicki Andrychów przeżył, je- 
dnem słowem w tę niedzielę wielki dzień. 

Sęk. 
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Powrót człowieka do Stwórcy nazywa się 
mieraz słabością; nie można jednak twierdzić. 
aby Pan Bóg był przeciwnikiem tej słabości 

Zabierz staremu akrobacie wspomnienia mi. 
nionej siły, a będzie kaleką bez przeszłości. 

Karol Witold. 


„GŁOS NARODU“ 


Wi maju Pielgrzymka polska opuściła Zie- 
mię św. udając się przez Syrję, Turcję i Ru- 
munję w powrotną podróż do Ojczyzny. Ja- 
dąc (przez góry Galilejskie, rzucaliśmy ciągle 
wzrokiem to na morze Genezaret, to na gó- 
rę Tabor, którą widać było długo, aż nare- 
szcie znikła nam z oczu. W Syrji zatrzyma- 
liśmy się na cały dzień, a ma noc w Damasz- 
ku. Damaszek, opiewany przez poetów wscho- 
dnich, jako „perła wschodu“, nie bardzo mi- 
łe wywarł na nas wrażenie. Jest to miasto 
położone ma pustyni i zdaleka przedstawia się 
uroczo, otoczony jest bowiem wielkiemi ogro- 
dami u stóp gór Antylibanu. Ulice jednak są 
wąakie, a domy ubogie i jednostajne, wyglą- 
dają raczej ma baraki i lepianki, moc domów 
na wpół rozwalonych, jednem słowem miasto 
wygląda, jakby wczoraj było bombardowane. 
W tem jednak napozór ubogiem mieście kry- 
ją się wielkie bogactwa, a w domach nawpół 
rozwalcnych — uderza przepych. Słynie bo- 
wiem Damaszek z wyrobów jedwabnych i ba- 
wełnianych. Na bazarach pełnych ruchu wi- 
dać bogate wystawy, świadczące o pracowi- 
tości mieszkańców. Widzimy tu piękne jedwa- 
biem, a nawet złotem tkane kobierce, mister- 
ne wyroby z drzewa, bogato inkrustowane 
meble i t. p. Zwiedzamy miejsce nawrócenia 
św. Pawła, mur, z którego był spuszczony, 
gdy uciekał przed zemstą żydów, dom Ana- 
mjasza; oglądamy resztki domu św. Jana Da- 
masceńskiego, wielki i bogaty meczet Omaja- 


z dnia 16-go maja 1929. 


7 pielórzymki do Ziemi Świętej. 


DAMASZEK I KONSTANTYNOPOL, 


dów, gdzie ma być głowa św. Jana Chrzci- 
ciela. 

Opuściwszy Damaszek, udaliśmy się Ho 
Baalbeku, Tu z podziwem oglądaliśmy słynne 
ruiny świątyni pogańskiej Baala. Z Baalbeku 

jedziemy przez pustynną Syrję do Aleppo. 
a potem przez całą Azję Mniejszą aż do Kon- 
stamtynopola. Mijamy Tarsus, Cylicję, Ikon- 
jum, miejscowości tak  uświęcone pracami 

apostolskiemi św. Pawła, wreszcie stajemy 
nad brzegami Bosforu, skąd roztacza się cu- 
downy widok na Konstantynopol i okolicę. 
lag maja, po nabożeństwie w kościele św. An- 
toniego w Pera, zwiedzamy Carogród, a więc 
najpierw przecudny kościół Mądrości Bożej 
„Agia Sofia“, zamieniony na meczet po udo- 
byciu Konstartynopola przez Turków, nastę- 
pnie ogromny, ale brzydki meczet Achmeda, 
;wielki plac Hipodrom, muzeum starożytności, 
jsłynne cysterny podziemne, zwane bazyliko- 
|wemi, wielki Bazar, katedrę katolicką (obok 
| której stoi piękny pomnik papieża Benedyk- 
ita XV, wzniesiony przez Turków z wdzię- 
czności za jego dobroczynność w czasie woj- 
ny). Na pięknym statku rumuńskim „Deacja” 
opuściliśmy Konstantynopol i napawając się 
cudnymi widokami brzegów Bosforu popłysę- 
liśmy przez Czarne Morze do Konstancy, skąd 
już koleją w wagonach polskich mamy wró- 
cić do ojczystego kraju. 


Ks. St. Marchewka. 


Hau _ ziemiach R zpitej ` 


20 tys. śpiewaków zjedzie do Poznania 


Wszechsłowiański Zjazd Śpiewaczy zapo- 
wiada się imponująco. Dotychczas zgłosiła 
przybycie 14 tysięcy Śpiewaków polskich, 


w czem 170 osób z Westfalji i Nadrenji. Zgło- 
szenia napływają w dalszym ciągu. Spodzie. 
wany jest również przyjazd około 3 tysięcy 
osób z Czechosłowacji, oraz licznych - prezen- 
tacyj narodów. słowiańskich, tak, że ogólna 
liczba uczestników wyniesie około 20 ty ięcy 
ludzi. 

PODWÓJNE POŁĄCZENIE LOTNICZE 

WARSZAWA—POZNAŃ. 

Wobec pełnej, 100-procentowej frekwencji 
na linji powietrznej Warszawa—Poznań,  za- 
rząd L. L. „Lot“ postanowił na czas trwania 
P. W. K. uruchomić drugie połączenie lotn:. 
cze pomiędzy Warszawą a Poznaniem na 10- 
osobowym samolocie typu Fokker F. VII. Odlot 
z Warszawy i Poznania o godz. 6-mej i 17-tej. 
Nowe połączenie uruchomione będzie już od 
15-g0 b. m. 


© 


ZJAZD URZĘDNIKÓW SKARBOWYCH 
W WARSZAWIE, 

W Warszawie rozpoczęły się w tych dniach 
obrady dwudniowego Zjazdu delegatów kół 
Stowarzyszenia Urzędników Kontroli Skarbo- 
wej. Zjazd zagaił krótkiem przemówieniem pre- 
zes zarządu głównego p. Szeiwel, który przed. 
stawił dorobek pracy Stowarzyszenia. Ze pra- 
wozdania tego wynika, że stowarzyszenie ro- 
zwija się stale, skutecznie stając w obronie in- 
teresów zawodowych swych członków. Pod 
koniec pierwszego dnia zjazdu dokonano Wy- 
boru czterech komisyj. 


ZNOWU TRAGICZNY WYPADEK NA 
KOPALNI. 

Z Katowie donoszą, że na kopalni „Sośni- 
ca” zdarzył się nieszczęśliwy wypadek, który 
pociągnął za sobą śmierć dwu górników. Skut.. 
kiem zawalenia się filarów nastąpiło oberwanie 
się sklepienia, przyczem trzech górników zosta- 
ło zasypanych, zaś dwaj górnicy pokaleczeni. 
Niezwłocznie zorganizowane odkopywanie by- 
ło utrudnione przez ciągłe cbsuwanie się no- 
wych mas kamienia i piasku. Dotychczas zo- 
[stan odkopani dwaj górnicy J. Bialucha i J. 
Kozak; obaj nie dają znaku życia. 


Z calego Świata. 


Rewizja procesu Jakubowskiego 
w Niemczech. 

Według wiadomości z Berlina, rewizja pro- 
cesu Jakubowskiego ma się rozpocząć w dniu 
28 b. m. Rozprawa odbywać się będzie na zam. 
ku w Neustrelitz. Prokuratorja wezwała do roz- 
prawy 120 świadków. 


Młodociany morderca rodziców w Wiedniu 
skazany na 10 lat więzienia. 


W tych dniach toczył się przed sądem wie- 
deńskim sensacyjny proces o zabójstwo rodzi- 
ców; czynu tego dokonał 16-letni syn z zemsty 
za ograniczoną swobodę przez matkę i ojca. 
Sąd wydał wyrok skazujący młodocianego 
przestępcę na 10 lat więzienia, Proces wzbudził 
zainteresowanie wśród palestry sądowej jak i 
publiczności, która tłumem zaległa plac przed 
sądem. Zamiast upragnionej wolności, nieogra- 
niczonej wolą ojca i matki, zbrodniarz wieść 
będzie twardy żywot więzienny przez 10 lat. 


Surowe kary na automobilistów 
w Hiszpanii. 


Ponieważ w Hiszpanji, jak zresztą wszo- 
dzie, równolegla ze wzrostem automobilizmu 
zwiększała się liczba wypadków przejechań lub 
zderzeń, kończących się ciężkiem poranieniem 
lub nawet śmiercią, dyktator hiszpański, gene- 
ral Primo de Rivera, wydał ostatnio :ozporza.. 
dzenie, zabezpieczające publiczność pieszą od 
wypadków samochodowych. W myśl tego roz- 
porządzenia każdy winny przestępstwa najecha. 
nia na przechodnia, natychmiast bez względu 
na stanowisko i towarzyszące wypadkowi oko- 
liczności, zostanie aresztowany. Jeśli badanie 
lekarskie stwierdzi najlżejsze chociażby obsa- 
żenia cielesne ofiary wypadku, winowajcę cze- 
ka kara 6 lat więzienia. Rozporządzenie wy- 


raźnie podkreśla, że żadne względy nie mogą 

być okolicznością łagodzącą dla winnego wy.. 

padku samochodowego i że kara nie może być 

zastąpiona grzywną, 

ŚMIERĆ BŁUŻNIERCY NA SCENIE SOWIEC- 
KIEJ. 


W miasteczku Lubowin w okręgu kowel- 
skim, sowiety zorganizowały kółko „bezbożni- 
ków“ polskich. W czasie pewnego wieczoru 
antyreligijnego, bluźnierczą rolę Zbawiciela 
miał odegrać prezes klubu Michał Jachniewicz. 
Przy ostatnich przygotowaniach zawalił się na- 
gle nad sceną sufit, a kawałek cegły uderzył 
Juchniewicza w głowę tak mocno, iż stracił 
on przytomność, wobec czego musiano go prze- 
wieżć do szpitala. Wypadek ten podziałał de- 
prymująco na resztę członków kółka „bezboż- 
ników“. 

11 TON ZŁOTA Z NIEMIEC PRZYBYŁO DO 
AMERYKI. 

Z Nowego Jorku donoszą, iż z Niemiec 
przybył tam okręt „Reliance* z ładunkiem 11 
ton złota, wartości 6 miljonów 690 tysięcy do- 
larów. Drogocenny bagaż przetransportowano 


policji do „„Federal-Reserve-Bank*. 


Á m A LN OO Z Z NY, 


WYDOBYCIE Z MORZA OKRĘTU ZATOPIO- 


NEGO PRZED 10 LATY. 


Marynarka angielska 
z dna morskiego pod Scapa-Flow zatopiony 
przed 10 laty krążownik niemiecki „Seidlitz“, 
który następnie przyholowano do portu Firth 


of Forth. Z nastaniem przypływu krążownik | 


zaciągnięty zostanie do doku w Rosyth. 


ZEPPELIN POLECI DO AMERYKI. 


Jak donoszą z Friedrichshafen, w dniu 15 
bm. sterowiec Zeppelin udaje się do Amery 
ki z 69-ma pasażerami. Na pokładzie sterow 
ca przewieziony zostanie goryl, sprzedany do 
ogrodu zoologicznego w Chicago. 


w pancernych samochodach pod silną ochroną |] 


wydobyła onegdaj 


Bie Z, 


Owacje Francji dla Paderewskiego. 


Odznaczenie Paderewskiego wielkim krzy- 
żem Legji honorowej, spotkało się w całej 
Francji z jednomyślnym aplauzem opinji publi- 
cznej i prasy. Niema poprostu dziennika, któ- 

yby nie zamieścił portretu Paderewskiego 
raz z entuzjastycmym komentarzem. Człon 
kowie Akademji francuskiej na ostainiem po- 
siedzeniu, powstaniem z miejsc uczcili imię 
wielkiego Polaka. 


PIELGRZYMKA AMERYKAŃSKA 
W WATYKANIE. 
W pierwszych dniach maja pod kierownic- 
twem arcybiskupa z Bostonu, Kardynała 
O'Connel'a przybyła do Rzymu pielgrzymka 


amerykańska, złożona z 300 osób. Kardymał 
O.Cznnel był przyjęty na specjalnej audjen- 
cji przez Ojca św. 


CIĄGNIENIE| 
|, KLASY 


Państwowej Loterji Klasowej 


Korzystaj zatem ze sposob- 
ności i zamów natychmiast 


Szczęśliwy 10S 


pochodzący z najszczęśliwszej i naj- [3 
większej w całym kraju kolektury FE 


| BRACI SAFIFR 


KRAKÓW, RYNEK GŁ. L. 6, 
Oprócz śłównej wyśrąnej 


150.000 Zł. 


można wygrać złotych: 400.000, £ 
350.000, 150.000, 100.000, 80.000, 
75.000, 60.000, 50.000, 40.000, A 
35.000, 25.000, 20.000, 15.000, | 

10.000, 5.000 i t. d. 


Ogólna suma 
wyśranych przeszło 
28 milionów Zi. £ 
Geny losów: ćwiartka Zł. 10, 

połówka „ 20. 
cały los „ 408 


Zamówienia załatwia się odwrotną Ż3 
pocztą. : 


Co drući los 
musi wyśrać!| 


W tem miejscu wyciąć i przesłać nam w liście. 
KARTA ZAMÓWiEŃ. 
Do Brac! Safier, Kraków, Rynek główny 6 E. 
Ninejszem zamawiam: 


=- losów ĆwWiartek po Zł. 10.— 
a losów połówek po Zł. 20.— 
Ex... losów całych po Zł. 40.— 


Należytość Złotych uiszczę 
po otrzymaniu lasów blankietem nadaw- 
czym P.K.O. Nr. 400.117 przez firmę załączonym 


Imię inazwisko: -----.——-—-----m——. 


Dokładny adnag...4..mA0AMAR A E A 


memen A M AA PA | M M PA a 


|Co drugi los i 
musi wyśrać! ; 


W banku. — Pan dyrektor jest chyba przesa. 
dny, że obu kasjerów ma garbatych .Garbus — 
podobno przynosi szczęście. — Ależ, to wcale nie 
o to chodzi. Zależy mi jedynie na tem, aby moi 
kasjerzy mieli wybitne znaki szczególne., 


Br. 2 


„GŁOS NARODU* z dnia 16-go maja 1929. 


Nr. 128. 


Trybuna poetycka. 


TADEUSZ WITTLIN: Trasa na Parnas, 
str. 41, Ferdynand Hoesick, Warszawa, 1929. 

Bardzo szeroka jest trasa na Parnas. Po- 
tężnym jest sport! Sport, który budzi podziw 
i rodzi dumę na widok wspaniałych bar, sta- 
lowych bicepsów, opalonych torsów pijanych 
gorzałą słońca i rozmachu. Sport rozkochany 
w swojem junactwie, pod wpływem którego 
wyskakują z maluczkich ezłowieczków olbrzy- 
my, od: których bije krzepa i dmie tęgi odór 
ziemi. Warto wtedy iść na hipodrom, trzeba 
iść na zawody — ówiczyć, szermować i płu- 
kać siońcem zwiotczałe sznury mięśni. Warto 
i trzeba go śpiewać w poezji. Niech rytm bę- 
dzią szybki jak bieg, rym niezawodny jak 
ruch pięściarza, — słowa tęgie i krzepkie jak 
mięśnie, budowa pewna jak muskuł i opano- 
wama jak przestrzeń i rzut. Będzie pieśń o e- 
nergji i mocy, zrodzi się tęsknota za pracą — 
zbuduje i podniesie. Tak! 

=- ylrasa na Parnas“ Tadeusza Wiżttlina 
mrcsła z innego założenia. Debjutujący autor 
za Arne Borgiem naszej poezji sportowej, Wie- 
rzyńskim, spróbował napisać kilka mniej lub 
więcej udanych wierszy. Czego jednak w nich 
brak?! Jest rytm, jest nawet rym — a niema 
w nich zapału, brak im gikikości wytrenowa- 
nego ciala, pędu, siły, energji! Energetyzm 
i dynamizm słabego piewicę ma w T. Wiittlinie. 
Wiersz „Społem* porusza wprawdzie tenden- 
cje uniwersalistyczne, szlachetne, ałe czyni to 
w formie tak slabej, że mija bez pożądanego 
znaczenia: „Nie bierzmy w dłoń brudnego nic: 
kału, namułu, ni gliny. Niech nie, co wilgnie 
nie tknie nas, gdyż nie odmyje mawet czas, 
gdy splami oręż nasz choć raz zatęchła woń 
niziny. Pozwólmy potu spływać z lic, a tętnu 
w żyłach szybciej bić, gdy kuć będziemy 
broń i lić, i w rozżarzoną sztaby bić, i w © 
gmiu giąć jak liny“. 

Cykl utworów z etykietą „Wykopaliska 
daje serję utworów o starszej wartości jakoto 
„Dysbobot* Mircna, „Pmeciąganie sznura, 
„Pieśń młodego łucznika*, „Maraton“, wier- 
sze o profilu antycznym. „Trasa na Parnas“ 
skąd zbiorek wziął tytuł, jest poświęcona 
współczesnemu sportowi „Assaut na szable”, 
„Regaty Oxford Cambridge“, „Knock-out”, 
„Pachwała narciarstwa“ — są to rzeczy nao- 
„gół słabe, a zasługujące na uwagę o tyle, że 
|wypełniają luki, pozostawione przez Wierzyń- 
Bkiego. Ale żaden z nich nie jest „aere paeren- 
nius“. „Bunt statku“ . poemat zamykający 
książkę, jest buntem republiki sprzętów okrę- 
towych: lin, masztów i t. d. waniesiomym 
| przeciw człowiekowi. Taka antropomorfizacja 
martwych przedmiotów, która od czasów Ma- 
rinetti' ego wszczynała w tyłu wierszach poe- 
tów anarchję — może być ciekawym w roz- 
„prowadzeniu dramatem przedmiotów. Ale tem 
inie jest niestety u T. Wittlina. Debjut ten je- 
„dmak nie jest przegraną. Drugi tom może być 
już nawet niezły. Poazja to też sport. 

HALINA STAWARSKA: „Z dni trosk i ci- 
szy”, str. 64, Wyd. księgami Hoesicka, War- 
szawa 1929. 

Wiersze Haliny Stawarskiej, pisane formą 
'starą, bez harmonijnego zespolenia z treścią, 
'czasem siłą przystosowane do rymu i nagi- 
name niepotrzebnie do kamonów współczesno- 
"ści, obrały sobie za temat dziecko. Temat bar- 
dzo interesujący i dotychczas w literaturze 
polskiej mało wyzyskany, może stanowić do- 


godny teren eksploatacji motywów twórczych. 


Przecież nawet tak zagłębiony w teoriach filo- 
.zoficznych i pochłonięty socjologją Bolesław 
iprus najrzewnmiejsze strofy swego szlachetnego 
„sentymentu do dzieci zostawił jako doskonale 
"dzieła artystyczne. W poezji współczesnej poza 
.„„Lamentem królewskim“ Witolda  Hulewicza 
„prawie że nikt się nie zajął skomplikowaną 
psychologją dziecka, która przetramspomowana 
na złoto liryki, czy wieńce słów mowy niewią- 
'zanej dałaby ciekawe rezultaty. Tomik Sta- 
warskiej dlatego też trzeba ocenić z punktu 
widzenia utylitaryzmu literackiego. Może jest 
w mim dużo szarzyzny, ale autorka i w tych 
nieudolnych strofach zdołała przemycić wiele 
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serdecznem sentymentu, który dzisiaj przy sto- 
sowaniu kamertonu nowej sztuki zostałby zde- 


Telefon Nr. 31. 


zawiadamia, że wszystkie Z i O k. A L 3 € Z N l | Z E 


Ul. św. Gertrudy 5. Kinoteatr „„WANDAĆ* ul. św. Gertrudy 5. 


Najaktualniejsza rewelacja naszych czasów. Film, który poruszy wszystkich! 


SHANBIONA 


$. 182. 


15-letniej sieroty odtwarza mistrzowsko €OLETTA BRETTEL 
w roli uwodziciela ALBERT STEINRUCK. 
Niezwykły temat w ujęciu niezrównanej reżyserji. 
Fascynująca treść! 


Tragiczną pósłać 


Porywająca ekspresja filmowa! 


z OSSI OSWALDA w 10 aktach. 
Początek o godzinie 5, 7, 910 w niedzielę i święta o godzinie 3-ej, popołudniu. 


Program uzupełni świetna farsa 


gradowany do hbezpretensjonalnych wierszy- 
ków, chociaż nawet ma w sobie kiłka elemen- 
tów świeżych i rzeżźkich. Cała amfilada dni za- 
mykająca się troską, by dziecko miało dużo 
szczęścia i by czuło lirykę miłości macierzyń- 
skiej, jest poważnym argumentem przemawia- 
jacym za łagodnością. „Podróż do nieba“, 
„Dzień ze smem“, „Dziecko śpi“, „Książki“, 
„Zabawa“, „W dzień słoneczny”, to obrazki, 
które sobie niejeden z czytelników dobrze za- 
pamięta i z pewnością mie będzie czuł żalu do 
autorki, że chwyciła za pióro i jak umiała, na- 
kreśliła kilka etapów radości i smutków dzie- 
cięcych. 

Najlepszym wierszem w tomiku jest wiersz 
„Na cmentarzu“, gdzie dziecko po śmierci mat- 
ki przychodzi na grób „do miejsca, gdzie miesz- 
kasz na ziemi, cicha w wieczności szczęśliwa, 
dziecko z oczyma jasnemi dziś w odwiedziny 
przybywa. 

Z innych wierszy nie zajmujących się dziec- 
kiem, dobry jest wiersz „Wrzosy*. 

Marjan Czuchnowski. 
(EEEE A OE TO E L 
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Ruch wydawniczy. 


PRZEGLĄD TEOLOGICZNY, kwartalnik 
naukowy (Lwów, ul. Ormiańska 13, red. ks. 
prof. dr. A. Klawek), rok 1929, zeszyt 1. 
Zeszyt ostatni „Przeglądu teologicznego” 
przynosi naprzód piękną sylwetkę ks. dra. Kaz. 
Waisa, profesora filozofji chrześcij. na Uniwer- 
sytecie Jana Kazimierza. Skreślił ją ks. dr. A. 
Gerstmann, b. Rektor Uniw. J .K. na poże- 
gnanie ks. prof. Waisa, który po 20-tu latach 
owocnej pracy na katedrze filozofji chrześcij. 
przechodzi na emeryturę. Ks. dr. Jan Stapa zaś 
zestawia najważniejsze publikacje ks. prof. 
Waisa. Jest ich 28; dorobek naukowy poważ- 
my, jeśli mamy na względzie ilość. a bardzo 
cenny, jeśli chodzi o wewnętrzne, naukowe, war- 
tości dzieł ks. prof. Waisa, Ten hołd kolegów. 
złożony zasłudze naukowej uzupełnia fotogra- 
fja ks. prof. Waisa. 

W dziale rozpraw pomieszczono następujące 
studja: Ks. dr. St. Narajowski: „Akty moralnie 
|dobre*, — ks. dr. Szcz. Szydelski: „Irracjona- 
lizm w dzisiejszym ruchu naukowo-religijnym 
w Niemczech”, —- ks. dr. M. Wyszyński: .In- 
terwencja soboru bazylejskiego w polskiej 
sprawie dziesięciu”, — ks. dr. P. Stach: „Miej- 
sce powstamia listów więziennych św. Pa- 
wla“, — ks. dr. J. Stepa: „Realistyczne dąż- 
ności Kiilpego a filozofja św. Tomasza“, — 
ks. St. Szurek: „Pszozołą w liturgji“, — ks. dr. 
M. Klawek: „O psalmie 110“. Ponadto recenzje 
z dzieł: ks. kanonika Korzonkiewicza, Rabeau, 
Schlumda, ks. prof. Sieniatyckiego, ks. Brom- 
boszcza i in. 

EE EE A aa SEE) 

Wymówka. — Powiedziałeś podobno 0 mnie, 


że jestem idjota. Czy to prawda? — To prawda, 
ale ja tego nie powiedziałem. 


Znak słąwny: Specyfik pod nazwą Znax słowny Specyfiu pod uazwa. 
„IROTANŃN* W EE GARA” Zioła przeciwko wymio- 
Cena zł 20— (rej. NE, 4449, -oaa WIĘ” tom, oraz atonji klszek 

Znak słowny: Specyfik pod nazwą: 
„TIZAŃN* Zioła przeciwko niedoma- 
Cena z! 12 — ganiom  skrofułicznym. 


Zioła odznaczone na Wystawie w Paryżu najwyższą nagrodą Grand-Prixl, złoty medal. 


TLEN LECZNICZY stale na składzie w cylindrach stalowych i workach gumowych. 


Broszurka o ziołach leczniczych Oskara Wojnowskiego jest do nabycia w aptece gratis — Pczy zasupnie należy zwracać oaczną uwagę na znat siowny ochronny 


Apteka pod „Gwiazdą“ K. WISZNIEWSKI 
Sp. z ogr Odp. 
Kraków, ul. Florjańska 15. 


xe świata filmu. 


Z kin krakowskich. 


WANDA: „Shańbiona — G 182“. Specjalnością 
mniejszych wytwórni niemieckich są albo ponure, 
nmoralniające tragedje, przeważnie o tematach dra- 
stycznych i brutalnych, albo „girlsowate* farsy 
z amantami a la Harry Liedtke i koniecznie 
z szampanem, pathefonem, oraz przyszłym teš- 
ciem, bo to modniejsze niż archiwalna już jego 
„lepsza“ połowa. Jedne i drugie reżyserowane we- 
dług utartego szablonu, nie dystansują bynajmniej 
naszego, rodzimego filmu „O czem się nie mówi..." 
więc dlatego powinniśmy pamiętać o cennych sło- 
wach poety: „Cudze chwalicie“... 

BAGATELA: „Jej pierwszy całus* należy do 
nieokreślonego rodzaju wytworów filmowych bar- 
dzo współezesnych i nieprawdopodobnych. Eks- 
centryczny ton nadaje całemu obrazowi weSofa 
aktorka czeska, Anny Ondra, której nie można 
odmówić iście amerykańskiego temperamentu. 
Aa Ameryki ujawnia się także w reżyserji 
dość pomysłowej i pełnej rozmachu. Arten. 


Sport. 
Trzykrotny mistrz Anglii. 


Karjera klubu „Huddersfield Town“. 


Angielska drużyna I-ej Ligi Hudderstield 
Town, która udaje się obecnie na tournee po 
Europie i pierwszy mecz rozegra z wiedeńską 
Admirą, osiągnęła wyjątkowy rekord, gdyż 


jest jedynym teamem Anglji, któremu udało się | 


uzyskać trzy razy z rzędu tytuł mistrza. Wiel- 
ka ilość klubów I-ej Ligi, jakoteż bardzo wy- 
soka klaca współzawoadników, stwarza wprost 
nieprawdopodobieństwo, by jedna drużyna 
w ciągu kilku lat utrzymała się na czele. Po 
dwa razy udało się to klubom: „Preston North 
End“, „Sunderland“, „Aston Villa", „Sheffield 
Wednesday” i „Liverpool“, ale wszystkie One 
zostały prześcigmięte przez Huddersfield Town, 
który 3 razy zdobył laury mistrza Anglji czyli 
największy tytuł, możliwy do uzyskania 
w świecie piłki nożnej. 

Tak rzadki a wspaniały wyczyn sportowy 
wzbudził w Anglji, choóby z tegó względu nie- 
słychaną sensację. że Huddersfield Town dopie- 
ro po wojnie przystąpił do rzędu poważnych 
drużyn. Trzykrotny mistrz musiał początkowo 
niesłychanie wytrwale walczyć i przejść wszy 
stkie etapy niepowodzeń. leżące na zmiennej 
drodze do mistrzostwa pierwszej ligi. Klub ten 
zdobył mistrzostwo I-ej ligi w latach 1909. 
1910, grał następnie przez pięć lat. nie uzy- 
skawszy w tym okresie ani raz tytułu mistrza 
T-ej ligi. aż wreszcie w sezonie 1919—20 (pod- 
czas wojny rozgrywki mistrzowskie nie odby- 
wały się) wszedł. razem z „Tottenham Hots- 
purs*. do składu pierwszej ligi. 

Od tej chwili zaczął się okres sławy tego 
klubu. Jeszcze w tym samym roku doszedł do 

| finałowej walki o puhar, a po dwóch laach 
w sezonie 1923—24 zawładnął tytułem mistrza 
Angli poraz pierwszy. Styl tego zespołu za- 
chwycił ogół, nieprzypuszezano jednak, żeby 
zwyciestwo ich mogło się po roku powtórzyć. 


Teleion Nr. 31. 


Udało im się to jednak, ku przerażeniu całego 

świata sportowego i to nie tylko w następnym 

roku, ale i później, w trzecim z rzędu. W ten 

sposób ustanowił on rekord, nieosiągnięty do- 

tychczas przez żadną drużynę angielską. (Ar.) 
ea jaana 


Mistrzostwa armji w szermierce. 


Szermiercze mistrzostwa Armji rozegrane 
w Warszawie dały następujące wyniki: 

Konkurencję floretową w grupie oficerskiej 
wygrał kpt. Segda (7 zwycięstw), w grupie 
podoficerskiej: starszy sierżant  Zagacki. 
W szpadzie zwyciężył por. Leśkowski (bez po- 
rażki), 2) kpt. Segda (1 porażka). Rozgrywki 
szablowe zakończyły się zwycięstwem por. 
Lubicz-Nycza przed kpt. Segdą. W grupie pod- 
oficerskiej wygrał obie konkurencje st. sierż. 
Zagacki. 

Ostatecznie tytuł mistrza Armji w grupie 
oficerskiej zdobył kpt. Segda, a w podołicer- 
skiej bezkonkurencyjny st. sierżant Zagacki, 

o 
DZIELNIE SPISALI SIĘ NASI PIĘŚCIARZE 
W SPOTKANIU Z WĘGRAMI. 


W stolicy odbył się międzynarodowy mecz 
bokserski Polska ._. Węgry. Po niezwykle za- 
ciętej i naogół równorzędnej walce spotkanie 
dało wynik remisowy 8:8. Węgrzy trochę sil- 
niejsi fizycznie ustępowali Polakom *echnicznie. 

Poszczególne walki, z których żadnej nie 
zakończono knok-outem, dały następujące re- 
zultaty: Enekes (W.) pokonał Moczkę, Kocsis 
(W) — Pykę, Glon (P.) — Szelesa, Gelbal 
(W.) — Wochnika. Arski (P.) — Endrego, 
Majchrzycki (P.) — Szigati'tego, Bokody (W.)— 
Wiśniewskiego i Woczko (P) — Kelemena. 

Wobec równej ilości punktów, a zwycię- 
stwa Polaka w wadze ciężkiej, sędziowie ogło- 
sili zwycięstwo Polski. 


0 
Sport zagranica. 

— Toetti, młody, lecz dobrze zapowiadają: 
cy się sprinter włoski poprawił rekord Ttalji 
w biegu 100 m. uzyskując czas 10,6 sek. 
Maregatti, posiadacz dawnego rekordu — 10, 
8 sek. zajął drugie miejsce. 

— Włoski bokser Tony Canzoneri, dawny 

mistrz świata w wadze piórkowej rozegrał 
w Chicago 10-rundową walkę z obecnym 
strzem, Francuzem Andre Routis. Zwycięstwo 
na punkty przyznano Canzoneri'emu, jednak 
Rortis zatrzymał nadal tytuł mistrza. ponie- 
waż obydwaj przekroczyli granice wagi. 
. — Znakomita” tenmisistka amerykańska 
i mistrzyni świata, Helena Wills zwyciężyła na 
zawodach U. S. A. — Holandia w Amsterda- 
mie, znaną holenderską zawodniczkę, Kea Bou- 
mar w stos. 6:1, 6:1. 

— W rozgrywkach o puhar Davisa Cze. 
chosłowacja pokonała Belgję 4:1, a w tymsa- 
mym stosunku uległa Norwegja reprezentacji 
Węgier. 

— Sportowiec rumuński, książę V. Bibescu 
przejechał autem przez pastynię Saharę po- 
krywając w ciągu 5 dni 3.400 kilometrów. 

0 

WARTA (POZNAŃ)—CRACOVIA, 

„ W pierwszy dzień Zielonych Świąt. t. j. 19 majs 
D, T. rozegra Cracovia na boisku własnem zawody 
lizowe o mistrzostwo Polski z wicemistrzem Pol- 
ski, znakomitą Wartą z Poznania. Zawody te bu- 
dzą specjalne zainteresowanie ogółu sportowego, 
a tò z uwagi na pierwszy wystęn w hieżacym roku 
doskonałych Poznaniaków, znakomitą ich formę, 
wreszcia z uwagi na znaczenie tych zawodów dla 


Cracovii, znajdującej się w tabeli mistrzowskiej na 
zgoła niesamowitem dla siebie miejscu. 


j5 


Zapewnienie. — Jak sądzisz? czy twoja rodzi- 


na przyjmie mnie bez szemrania? — O mój drogi! 
Oni są przyzwyczajeni do moich dziwactw. Jesz- 
cze niedawno groziłam cioci, że gdv mnie będzie 
nedzić, to machnę się zamąż za pierwszego z brze- 
gu bałwana i będą go musieli przyjąć uroczyście... 


To go boli... — Nie wiem tylko. czy to miagz- 
kanie spodoba się mojej żonie. — Et, niechże PRA 
decyduje się prędko, bo dzisiaj łatwiej znależć 
nową żonę. niż nowe mieszkanie... 


Życzenie więźnia. — Czy więzień jaki 
pretensje do zarządu? — Nie. gest mi Mad 
dobrze. ale mam jedną prośbę, — Jaką? — Pro- 
szę zawiesić firaneczkę na okienku we drzwiach... 


AGARARARAJ D 
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OSKARA WOJNOWSKIEGO 


WARSZAWA, ULICA HORTENSJA 3. m. 64. — są stale na sk „zie 


Znak słowny: Specyfik pod nuzwą : Znak słowny : Specyfik pod nazw 
„FLMIZAN* Zioła przeciwko choro „ARTROLIN* Zior przede rena mo 
Tena zł. 9— — bom płucnym i blednicy. “caa oa e p r 
Znak słowny Specyfik pod nazwą. 
„FPIŁOBINKI Zioła orzeciwko chórobom 
Cena zi. 20— nerwowym ı sallapsił. 
— SRODKI LECZNICZE KRAJOWE | ZAGRANICZNE. 
marke 


fabryczna ' cenę jak wyżej ' — Zamówienia pocztowe uskutecznia sie odwrotna poczta. 


EE ZZ 0a WET M 0000 AEOMOEOEE E WOK NONE "M" r iw 
BENT» 


Dla P.T. Duchowieństwa 


znaczne ulgi w nabyciu zegarów i zegarków 
najlepszych fabryk 


A. Sulikowski * 
28 8 zeżarmistrz „> e 


| 
Kraków, ulica Grodzka ©. 1. | 
| 


R 


=, 


Skład iabryczny założony w r. 1858, 
Najlepsze zegarki Zenith na składzie. 


(o sivychać w Krakowie? 


Ibrodniczy zamach na pociąg. 


Zawiadowca odcinka drogowego Zaremba |tek zamachu został lekko zdefektowany paro- 
zawiadomił przełożone władze kolejowe przez |wóz i podkład, przyczem pociągi: pospieszny 
posłańca Olara, portjera kolejowego ze stacji| Nr. 6102 oraz towarowy Nr. 1174 zdążające 
w Kalwarji, że dnia 13 bm. © godz. 21.30 nie-|z Kalwarji do Krakowa uległy opóźnieniu o 20 
znani sprawcy podłożyli pod pociąg pospieszny | minut. Wypadku w ludziach nie było. Celem 
zdążający z Zakopanego do Krakowa kawałek | ustalenia i wyśledzenia sprawcy udał się na 
szyny około 120 cm. długości w gminie Ze- |miejsce powiatowy komendant policji podkom. 
brzydowice koło budki kolejowej Nr, 21. Wsku- | Stankiewicz. 

sn | Ozn 


Nowe bojowniczki w walce z alkoholizmem |3, zommstencji władz wojskowych na wladze 


i cywilne administracji ogólnej. Podania w spra- 
Wśród uczenic państwowego Seminarjum |wach powyższych przyjmować będzie od inwa- 
lidów: wojennych, zamieszkałych w Krakowie, 
Urząd dla spraw inwalidów wojennych przy 
Starostwie krakowskiem począwszy od 1-go 
czerwca b. r. 

SZCZEPIENIE PRZECIW OSPIE. Lekarze 
miejscy każdej środy i soboty począwszy od 
dnia 15 bm, szczepić będą przeciw ospie bez- 
i godzinach podanych 


Nauczycielskiego żeńskiego w Krakowie, z ini- 
cjatywy tutejszej Centrali Kół Młodzieży Ab- 
stymenckiej, a dzięki życzliwemu poparciu pp. 
dyr. Przybylskiej i Dr. Sikorskiej, powstała 
nowa placówka przysposobienia świeżych szer- 
mierek ideowych do walki z alkoholizmem. 
Zawiązano Koło abstynentek, od pierwszej 
chwili liczebnie kardzo silne, złożone z 50 przy- 


|piatnie w miejscach 


szłych nauczycielek. Uroczystość składania |w osobnem obwieszczeniu. Do rodzin, w któ- 
przez nie przyrzeczeń odbyła się w sali Zwią- |pych znajdują się dzieci urodzone w czasie od 
zku Młodzieży Przemysłowej i Rękodzielniczej |1 kwietnia 1928 r. do 31 marca 1929 r. zosta- 
przy ul. Skarbowej 2, wobec delegata Kurato-|na wysłane osobne wezwania do szczepienia. 
rjum szkolnego, dyrekcji zakładu, gości z86|Mącjstrat zwraca uwagę, iż uchylanie się od 
sier pedagogicznych i ogółu wychowanek Se- obowiązku  szczepiemia ochronnego przeciw 
minarjum. Po inauguracyjnem przemówieniu | ospie karze ustawa grzywną w wysokości do 
prezesa Tow. „Trzeźwość“ p. Kalinowskiego, 200 zł., lub aresztem do dni 14, a osób nie- 
który młodym bojowniczkom życzył „Szczęść |szęzepionych przeciw ospie nie wolno przyj- 
aa m AE zeh w głębokich po |mować od żadnych szkół i innych zakludów. 
CUDZY Mdu, KS. I wic, Prcz| NA WCZORAJSZYM TARGU płacono nast. 
s aa PE E IESE = pem ceny: litr mleka zbieranego 45—50 gr; niezbie- 
referacie przedstawił rolę nauczycielki w awal- | zanego 60—65 gr.; śmietanki słodkiej 80—90 


czaniu najcięższej plagi społecznej, jaką jest; 
pijaństwo. W zastępstwie kuratora okręgu 
szkolnego przemówił serdecznie do zgrupowa- 
nych pod błękitnym sztandarem Kół Młodzieży 
'Abstymenckiej nowych pionierek idei odrodze- 
nia, wizytator Dr Ziemnowicz, kładąc szczegól- 
ny nacisk na to, że krok ich, znaminonujący 
siłę woli, tak dla przyszłych wychowawoczyń 
pożądaną, jest doskonałą szkołą charakteru. 
Po odebraniu przez ks. Kuznowicza przyrzecze- 
nia od 50 świeżych abstynentok, wręczał im 
Dr Ziemnowicz wraz z dyr. Przybylską dyplomy 
i odznaki. Chór seminarzystek odśpiewał Hymn 
Abstynemcki, a urozmaicała uroczystość orkie- 
stra mandolinistek Państwowego Gimnazjum 
żeńskiego. 
rw 
Kraków, dnia 15-go maja 1929. 

$roda 15: św. Sofji męcz. 

Czwartek 16: św. Jana Nepomucena. 
Czwartek 16: wschód słońca o godz. 3.59, za- 
chód o godz. 19.13. 

NJ 

Z „IOW. KOLONIJ WAKAC.*, Pierwsze 
po odbytem 27-em Walnem Zebraniu Członków 
„Tow. kolonij wakac. dla uczniów gimn. m. 
Krakowa“ plenarne posiedzenie Wydziału od- 
będzie się we czwartek dnia 16 bm. punktual- 
nie o godz. 6.30 wiecz. w gimn. IV. (ul. Krp- 
nieza). Na porządku dziennym: Sprawozdanie 
z ostatniego Walnego Zebrania, ukonstytuo- 
wanie nowego Wydziału i sprawy bieżące, jak 
uruchomienie kolonij Tow. w Porębie Wielkiej 
w roku 1929, a nadto wnioski komisji co do 
ewentualnej przemiany kolonij Tow. w Poręhie 
Wielkiej z wakacyjnych na całoroczne. — Za 
Wydział Towarzystwa prof. Władysław Koch. 
WYSTAWA PRAC MALARZA BUŁGAR- 
SKIEGO W KRAKOWIE. W niedzielę 12 b. m. 
została otwarta w Związku Art. Plastyków 
(pl. św. Ducha 5) wystawa obrazów malarza 
bułgarskiego Mikołaja Taneffa. Wystawa ta, 
ma którą składają się obrazy rodzajowe lub 
pejzaże z Bułgarji, jest bardzo interesującą 
i godną widzemia, Należy się też spieszyć z jej 
wwiedzeniem. gdyż trwać będzie tylko do po- 
niedziałku 20 bm. włącznie, później będzie 
przewieziona do Budapesztu. Wystawa otwarta 
jest codzień od 10 rano do 6 wieczorem w Zw. 
Art, Plastyków, plac św. Ducha 5. — Wstęp 
50 


groszy. 

LECZENIE INWALIDÓW. Z dniem 1-go 
kwietnia b. r. sprawy rejestracji, ewidencji 
i statystyki inwalidów wojennych, jakoteż le- 
czenia, doleczania i  protezowania przeszły 


„ba, robotnicy. 


gr; śmietany kwaśnej 1.80—2.40 zł; jaja za 
kopę 8—8.20 zl; za sztukę 14—15 gr. Drób: 


KE 8—12 zł; para kurcząt 8—12 zł; gęś 10— 
le aG 


indyk 25—30 zł; indyczka 18--24 zł. 
Owoce: 1 kg. jabłek kraj. 1.40-1.80 zł; jabłek 


jstołowych 2—3 zł; cytryna 12—15 gr; poma- 


rańcza 0.70—1.20 zł. Jarzyny 1 kg. ziemnia- 
ków 17—18 gr; buraków 20—25 gr; marchwi 
35—45 gr; cebuli 70—80 gr; pietruszki 60—70 
gr; selerów 1.20-—1.40 zł; włoszczyzny 70—80 
groszy. 

PRZEJECHANI PRZEZ AUTO, W nocy z po- 
niedziałku na wtorek zostali najechani autem na 
ul. Starowiślnej Jan Sieprawski i Andrzej Wyro- 
Zawezwame Pogotowie ratunkowe 
przewiozło Sieprawskiego do szpitala Św. Łaza- 
rza, zaś Wyroha po opatrzeniu wrócił do pracy. 

NOWA SERJA POŻARÓW. Dnia 12 b. m. mię- 
dzy godz. 1-szą a 2-gą po południu wybuchł pożar 
we wspólnej stodołe Sebastjana Mazura i Wincen- 
tego Jałochy w Rajsku pod Wieliczką. Stodoła 
spłonęła doszczętnie, na sąsiednim budynku mies»- 
kalnym spłonął dach. Pożar powstał przez podpa- 
lenie. Dochodzenia prowadzi policja w Kosoci 
cach. — Tego dnia wybuchł pożar w zabudowa- 
niach Piotra Żelaznego i Jana Bartyzela w Cho- 
lerzynie: w kilka minut później ogień przeniósł 
się na stodoły Romana Górki i Wiktorji Żelaznej. 
które doszczętnie spłonęły. Ogień został podłożo- 
ny. prawdopodobnie przez któregoś z sąsiadów na 
tle sporów sąsiedzkich. Dochodzenia prowadzi po 
licia w Morawicy. — W poniedziałek 18 b. m. o 
godz. 16.30 uderzył piorun w topolę stojącą za 
stodołą Józefa Smocika w Karniowicach: wybuchł 
pożar. którego pastwą padły dom mieszkalny 1 
stodoła. Spalone budynki były ubezpieczone 
w Polsk. Dyr. Ubezp. Wzaj. W akcji ratunkowej 
brało udział 9 okolicznych straży pożarnych. oraz 
cała obsada policji w Bolechowicach. 

SIERŻANT ZABIŁ ROBOTNIKA. W czasie 
zabawy w rostauracji Jerzego Braka w Komoro- 
wicach. powstała bójka miedzy Franciszkiem Ka- 
mińskim. sierżantem 3 p. strz. podhal. w Bielsku, 
a obecnymi tamże gośćmi; sierżant Kamiński, 
uciekając, wystrzelił z rewolweru z odległości 
3-ch kroków do ścigającego go rohotnika Karola 
Cimały, trafiając go w piersi. Cimała  oniós? 
śmierć na miejscu. Sierżant Kamiński został orzy- 
trzymany przez żandarmerję wojskową w Białej. 

PODWÓJNE SKRYTOBÓJCZE MORDER- 
STWO. W poniedziałek 13 b. m. w nocy nieznany 
sprawca strzelił ze strzelby przez okno do miesz- 
kania Szymona Pawlika w Lubniu koło Myślenic. 
Pawlik spał wówczas w łóżku przy świecącej się 
lampie. Kula trafiła go lewe ramię i pierś, 
wskutek czego zmarł natychmiast. — Następnie 
ten sam sprawca strzelił przez okno do Jana Sob- 
czaka, który w krytycznym momencie siedział 
w mieszkaniu plecyma do okna. Kula trafiła go 
w kark i wyszła pod brodą, trafiając następnie 
w rękę jego żonę Franciszkę. Sobczak niebawem 
zmarł. Podejrzany o morderstwo Jakób Sobczak 
z Lubnia, zbiegł w niewiadomym kierunku. Za 
zbiegłym zarządziła policja poszukiwania, 


„GŁOS NARODU" z dnia 16-g0 maja 1929. 


Wczorajszą rozprawę w sądzie krakowskim 
przeciw posterunkowym policji Pawełkowi Try- 
bule, oskarżonym o ciężkie pobicie medyka 
Cornera wypełniły zeznania długiego szeregu 
świadków. Na sali rozpraw zjawił się zastępca 
Cornera adw. Dr. Szurlej z Warszawy. Trybu- 
nał przestąpił do przesłuchania świadka Dra 
Cieczkiewicza, lekarza więziennego, który 
pierwszy badał uwięzionego Cornera i stwier- 
dził u niego ciężkie pobicie i groźną chorobę 
spowodowaną wylewem krwi do jamy opłucnej. 
Corner powiedział mu tylko ogólnie, że pobiła 
go policja z tem, że z powodu pijaństwa nie 
pamięta, gdzie i w jaki sposób to nastąpiło 
a świadek nie badał go też w tej sprawie z uwa- 
gi na ciężki stan zdrowia. 


Pierwsze zajście z Gornerem. 


Następnie przewodniczący Dr. Żak przystą- 
pił do przesłuchania cywilnych świadków 
a w szczególności do przesłuchania czeladnika 
szewskiego Dominika Leśniaka i pomocników 
fryzjerskich Gustawa Żaka i Ernesta Stoklasy. 
Świadkowie ci po uprzedniem zaprzysiężeniu 
przedstawiają mniejwięcej zgodnie, znany już 
z poprzednich opisów przebieg zajścia. W szcze- 
gólności z zeznań świadków okazuje się, że 


na rogu ul. św. Marka krytycznej nocy stali | 


Żak i Leśniak w towarzystwie jakiejś pani, Do 
żegnającego się towarzystwa przystąpił chwiej- 
nym krokiem pijany Corner i trąciwszy Żaka 
odezwał się do niego obelżywemi słowy. Świa- 
dek widząc przed sobą zupełnie pijanego oso- 
bnika i chcąc uniknąć awantury usunął się a 
wówczas Corner kopnął go w nogę, wskutek 
czego Leśniak i Żak widzieli się zmuszeni szu- 
kać interwencji policji. Następnie świadkowie 
ci towarzyszyli policjantowi i Cornerowi aż do 
ul. Siennej a nawet w dalszym ciągu do sa- 
mego Komisarjatu na ul. Starowiślną. H 

Wedle zeznań tych świadków przed pocztą 
Corner, który dotąd szedł względnie spokojnie, 
i tylko miotał obelgi i wyzwiska, względnie 
wykrzykiwał po serbsku jakieś słowa, nagle 
wyrwał się prowadzącym posterunkowym, rzu- 
cil na ziemię tak gwałtownie, że pociągnął za 
sobą dwóch posterunkowych, W czasie szamo- 
tania posterunkowi skuli Cornera a następnie 
odprowadzili na Komisarjat. Na komisarjacie 
świadkowie ci żadnego gwałtowniejszego zacho 
wania się Cornera nie zaobserwowali. 

Po przesłuchaniu tych świadków obrona 
konstatuje, że pojawił się list otwarty, napiea- 
ry przez Cornera do ogółu akademików, w któ- 
rym poszkodowany w sposób niezgódny z rze- 
czywistością przedstawia, jakoby w szpitalu 


w N. Targu zjawił się oskarżony Pawełek ij 


w sposób brutalny czynił Cornerowi wyrzuty, 
dlaczego przewleka z ukończeniem sprawy. 
w Sądzie. Po stwierdzeniu tego faktu, wnosi 
obrońca na zażądanie z Województwa aktów 
postępowania administracyjnego ns twierdze- | 
nie, że oświadczenie Cornera mija się z rzeczy- 
wistością, gdyż Pawełek odprowadzające do; 
szpitala w Nowym Targu chorych na tyfus, 
zetknął się z Cornerem, ale tego rodzaju uwag 
nie robił a nawet Corner nie wiedział, że rozma-, 
wia z Pawełkiem. | 

Trybunał zastrzegł sobie powzięcie decyzji 
w dniach późniejszych, 

Dalsi świadkowie, przodownicy policji Wta- 
dysław Samek, Wojciech Sadecki i Władysław 
Świerkosz przedstawiają okoliczności obojetne 
a jedynie Wincenty Tosza i Józef Bieszczad 
stwierdzają tę okoliczność, że Corner znalazł- 
szy sie pod telegrafem zachowywał się zupełnie 
poprawnie i spokojnie, że na żądanie posterun- 
kowego Wierzby oddał wszelkie przedmioty 
przy sobie się znajdujące do depozytu a nawet 
sam w myśl obowiązujących przepisów, bez 
czyjejkolwiek pomocy stojąc rozsznurował so- 
bie buciki i wyciągnął z bucików sznurówki. 
przyczem cały czas nie żalił się, iżby go coś 
bolało. 


Poszkodowany był człowiekiem solidnym 


W dalszym ciągu zeznawali: Eugenjusz 
Beichert i szwagier Cornera Bronisław Bielut, 


Be. u 


pOg dzień rozprawy o pobicie akademika Corera. 


którzy przedstawili przebieg swojej interwencji 
nazajutrz po zajściu, a w szczególności wśród 
jakich warunków i w jaki sposób przewieźli 
poszkodowanego Cornera do szpitala. Świad- 
kowie ci stwierdzili ponadto, że poszkodowany 
był człowiekiem bardzo selidnym, nigdy nie 
pijącym, pilnie się uczącym. Studja gimnazjal- 
ne ukończył w Jugosławji, jeden rok medycy- 
ny w Grazu a przybył do Krakowa przed kilku 
laty, gdzie na Uniwersytecie Jagiellońskim 
miał uzyskać doktorat medycyny. Świadkowie 
ci stwierdzili, że poszkodowany Corner zako- 
munikował im, że pobity został na Komisar- 
jacie przez oskarżonych, którzy go odprowae 
dzali do celi w czasie tego odprowadzania. 


Dużo humoru w tej ciężkiej i poważnej spra- 
wie wprowadził na salę znany na bruku kra- 
kowskim żebrak, udający inwalidę i stale 
w mundurze inwalidy się ukazujący, Franciszek 
Mrozicki; w sposób charakterystyczny opisał 
on, że będąc, „jak zwykle pod telegrafem* 
zetknął się tam z Cornerem, zauważył, że to 
jest „coś lepszego“, pomógł mu zeszyć potar- 
gane spodnie, i zaopiekował się nim na znanym 
sobie policyjnym terenie. Cornera odprowadza- 
no do więzienia razem z tym żebrakiem, obu 
skutych jednym łańcuhem. 


Pobili go policjanci! 

Ostatnim świadkiem przesłuchanym w dniu 
| wczorajszym był inspektor policji Komusiń- 
ski. Świadek ten stwierdza, że prowadził śledz- 
two administracyjne, w którem ze względu na 
wagę sprawy, przesłuchiwał z największą Sta- 
rannością tak świadków ze sfer policyjnych, 
jak i cywilnych. Wedle wyników przeprowa 
dzonego przez siebie postępowania doszedł 
do przekcnania, że jeżeli należałoby szukać 


| sprawców, czy to świadomego, czy nieświa» 


domego uszkodzenia Cornera, to zdaniem 
świadka wyłącznie tylko między policjantami 
odprowadzającymi Cornera do Komisarjatu, 
a nawet z tego powodu wszyscy czterej poste- 
runkowi byli w swoim czaje zawieszeni. Ža- 
dnych natomiast nie miał danych, by obwiniać 
o to obu cskarżonych. Ponieważ jednak Ovr- 
ner obwiniał Frzybyłę i Pawełka, przeto i ci 
| dwaj zostali zawieszeni. W dalszym ciągu 
(świadek stwierdza, że wobec wyników postę- 
, powania, 4 w szezególności, wobec tega, Że 
| Corner nie obciąża posterunkowych go dopro- 
wadzających, posterunikowi ci zostali w ełuż- 
bie zrestytuowani, a ponieważ w dalszym cig- 
| gu oprócz zeznań Cornera dochodzenia admi- 
nistracyjne w żadnym stopniu nie obciążały, 
obu oskarżcnych, przeto i ci ostatni zostali 
również w służbie zrestytuowani. Obrońcy dr. 
Szurlej i dr. Aschenbrenner stawiają wniosek, 
aby Trybunał odczytał akta  administracyj- 
nych dochodzeń przeciwko wszystkim 6 po- 
sterunkowym policji które to dochodeenia 
prowadzone były przez inspektora Komusiń- 
skiego. Wniosek ten postanowił Trybunał za- 
łatwić w czasie późniejszym. 


W piątek jedzie Trybunał do N. Targu. 


Na przesłuchaniu tego świadka zakończy- 
ło się postąpowanie procesowe w drugim dniu 
rozprawy; przewodniczący odroczył rozprawę 
do mia dzisiejszego, w którym to dniu nastą- 
pi przesłuchanie osturniej partji świadków. Jak 
się dowiadujemy we czwartek zarządzona zo- 
stanie przerwa jednodniowa dla uporządko- 
wania materjału procesowego, poczem w pią- 
tek nastąpi dalszy ciąg Tozprawy w Nowym 
Targu, gdzie przesłuchany zostanie w tamtej- 
szym Szpitalu poszkodowany Corner. W tym 
celu wyjedzie do Nowego Targu Trybunał, 
obaj zastępcy poszkodowanego, tudzież obroń- 
cy. Jest rzeczą prawdopodobną, że wyjadą 
znawcy lekarze, aby móc ewentualnie wydać 
orzeczenie odnośnie do zeznań składanych 
przez p. Cornerą, 

Salę rozpraw wypełniała wczoraj niemal 
po brzegi młedzież akademicka obojga płci, 
która w sposób żywy objawia swoje zainte- 
resowanie w toczącym się prooesia. 


Z KASĄ OGNIOTRWAŁĄ NA POLE. W nocy 
z 12 na 13 b. m. nieznani sprawcy włamali się 
przez wyrwanie okiennicy do domu mieszczącego 
agencję pocztową w Zubtzycy górnej koło Nowe- 
o Targu; po wyniesieniu oknem kasy ogniotrwa- 
ej na pole i rozbiciu jej, zabrali 28 zł.. list pie- 
niężny wartości 56 dolarów, adresowany do Józe- 
fa Muniaka z Zubrzycy górnej, znaczki pocztowe, 
wartości 200 złą tudzież pieczęcie urzędowe. — 
Dochodzenia prowadzi policja w Nowym Targu. 
przy pomocy sąsiednich powiatowych komend. 
. 0 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 


Środa: „Pigmaljon* (wyst. p. Węgierki). | 
Czwartek: „Pigmealjon* (wyst. p. Węgierki). 


TEATR GONG 


Środa: „Dowidzenia”* (premjera). 
Czwartek: „Dowidzenia”, 
Piątek: „Dowidzenia”, 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


WANDA: „Miłość z przeszkodami" i = 
Tin wśród wilków“. 


BAGATELA: „Jej pierwszy całus“. 
UCIECHA: „Policmajster Tagiejew*. 
„SZTUKA: „Tancerka“, W roli gł. Dolores det 


io. 
NOWOŚCI: „Egzotyczna kochanka”, 
CORSO: .Człowiek z biczem* w roli główn, 
Douglas Fairbanks. 


R 
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, Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzi. 
siaj w środę i jutro w czwartek „Pięmaljon* z go- 
ścinnym wystenem p. Aleksandra Węgierki, koń- 
czącego w bieżącym tygodniu swoje występy 
przed wyjazdem do Lwowa. W piątek na przedsta- 
wieniu popularnem, po cenach zniżonych, „Cień* 
z p. Jaroszewską w głównej roli. 

TEATR REWJI GONG, Rajska 12. Dziś pre- 
mjera pożegnalnej rewji „Dowidzenia* z udziałem 
całego zespołu na czele z “anka Runowiecką, 
Owidzką, Belskim. Laskowskim, Fertnerem, Ka- 


mińskim, Nowosielskim. Pilarskim i niezrównana 


parą baletową Wojnar z Soboltówną. Rewja ta 
utrzyma się na afiszu 6 dni, poczem zespół Gongn 
udaje sią na gościnne występy do Łodzi i War 
p. Codziennie 2 przedstawienia o godz. 7-mej 
i 980. 


Se. U. 


„GŁOS NARODU“ z 


Zycie $ospodarczo-społeczne. 
Rozpisanie wyborów do Izby rzemieślniczej 


województwa krakowskiego. 


WYBORY ODBĘDĄ SIĘ 21 LIPCA B. R. 


_ W dzienniku urzędowym województwa 
Krakowskiego nr. 11 z dnia 10 bm, (który 
ukazał się w ub. sobotę) opublikowano za- 
rządzenie wojewody w sprawie wyborów do 
Izby Rzemieślniczej w Krakowie. Wybory 
te zarządzono na dzień 21 lipca b. r. (nie- 
dziela) od godz. 9 rano do 9 wieczór. 


USTANOWIENIE GŁÓWNEJ KOMISJI 
WYBORCZEJ. 

Równocześnie ustanawia wojewoda dla 
przeprowadzenia wyborów do Izby Rzemieśl- 
niczej w Krakowie, na cały okręg tej Izby 
Główną Komisję Wyborczą z siedzibą 
w Krakowie, w wydziale przemysłowym 
Województwa przy ul. Basztowej. 

Komisja składać się będzie z przewodni- 
czącego, wzelędnie zastępcy oraz z 8 człon- 
ków i 8 ich zastępców, przedstawionych wo- 
jewodzie przez 8 najliczniejszych w okręgu 
Izby zawodów rzemieślniczych, Na podsta- 
wie statystyki kart rzemięślniczych ustalo- 
mo. że w województwie krakowskiem do 
najliczniejszych należą zawody: 1) szewski, 
2) krawiecki, 3) rzeźnicki, 4) stolarski, 5) 
kowalski, 6) wędliniarski, 7) piekarski, 
8) fryzjerski. | 

_ Zawody te winny zakomunikować woje- 
wództwu najpóźniej w przeciągu 16 dni od 
dnia ogłoszenia wyborów, a więc do dnia 
27 maja b. r., imię, nazwisko, zawód i do- 
kładny adres każdego z wydelegowanych 
członków Głównej Komisji Wyborczej i ich 
zastępców. Członkiem tej komisji może być 
tylko osoba, posiadająca prawo wybierania, 
oraz umiejąca czytać i pisać po polsku. 
"Kandydat na członka Izby lub jego zastęp- 
cę nie może brać udziału w pracach Głów- 
nej Komisji Wyborczej, 

PODZIAŁ NA OBWODY WYBORCZE. 

W związku z wyborami ustanowił rów- 
nież wojewoda pięć obwodowych komisyj 
wyborczych, po jednej dla każdego obwodu 
wyborczego. 

Obwód I. óbejmuje miasto Kraków oraz 
powiaty: krakowski, chrzanowski, wielicki 
i myślenicki. 


Obwód II. obejmuje powiaty: bielski, 
oświęcimski, żywiecki i wadowicki. 


Obwód II. z powiatami: bocheńskim. 
brzeskim, tamowskim, dąbrowieckim i mie- 
leckim. 

Obwód IV. powiaty: ropczycki, pilzneń- 
ski, jasielski i gorlicki, wreszcie 
~ Obwód V. obejmuje powiaty: nowosąde- 


| 


cki, grybowski, limanowski, nowotarski 
i makowski. 

Siedziby urzędowania wymienionych pię- 
ciu komisyj obwodowych mają być wyzna- 
czone osobnem zarządzeniem. W skład ko- 
misji obwodowej wchodzą: szef władzy prze- 
mysłowej I. instancji, na której terytorjum 
urzęduje komisja oraz czterej członkowie 
(i ich zastępcy), mianowani przez wojewodę 
z pośród kamdydatów, przedstawionych mu 
przez 4 najliczniejsze w danym obwodzie 
zawody. Do tych najliczniejszych zaliczono 
w poszczególnych obwodach następujące 
rzemiosła: 

Obwód I.: 1) szewcy, 2) krawcy, 3) rzeź- 
nicy, 4) piekarze. 

Obwód II.: 1) szewcy, 2) stolarze, 3) rzeź- 
nicy, 4) krawcy. 

Obwód III.: 1) krawcy, 2) szewcy, 3) wę- 
dliniarze, 4) rzeźnicy. 

Obwód IV.: 1) szewcy, 2) krawcy, 3) ko- 
wale, 4) wędliniarze. 

Obwód V.: 1) szewcy, 2) krawcy, 3) wę- 
dlimiarze, 4) rzeźnicy. 

Wszystkie te zawody mają do dnia 27 
b. m. zakomunikować województwu imiona, 
nazwiska, zawód i dokładny adres tych 
członków, których delegują do poszczegól- 
nych komisyj obwodowych, oraz ich za- 
stępców, 

Godność członków obwodowej komisji 
wyborczej jest honorową, a od jej przyjęcia 
nikt nie może się uchylać bez usprawiedli- 
wiomych przyczyn, 

UTRUDNIENIE UDZIAŁU W WYBORACH. 


W zarządzeniu tem uderza zastanawia- 
jące wprost ograniczenie ilości komisyj ob- 
wodowych i lokali wyborczych do jednego 
na każdy obwód. Jeżeli się uwzględni, że 
obwody obejmują po kilka rozległych po- 
wiatów, jak zwłaszcza obwód I., IV. i in., 
uniemożliwi to bardzo znacznej liczbie rze- 
mieślników wzięcie udziału w głosowaniu 
z powodu zbytniej odległości lokalu wybor- 
czego od miejsca zamieszkania, wysokich 
kosztów przejazdu koleją i jedno lub dwu- 
dmiowej straty czasu, zarobku i t. d. Mała 
liczba komisyj wyborczych utrudni tedy 
rzemiosłu należyte wypowiedzenie się 
w sprawie składu Izby Rzemieślniczej. 
a więc nie jest zgodna z istotą samorządu 
gospodarczego. Ważny ten wzgląd winny 
władze wziąć pod rozwagę i w interesie naj- 
szerszych sfer rzemieślniczych ogłoszone 
zarządzenie w tym kierunku uzupełnić, 


Rekordowy rozwój automobilizmu. 


BLISKO 32 MILJONY SAMOCHODÓW W MIESIĄCU. 


Jak wykazują ostatnie statystyki, opubli- 
kowane przez Biuro Badań Naukowych General 
Motors Corporation, na całej kuli ziem. znaj- 
dowało się na 1 stycznia 1929 r. w użyciu 
31.929.952 samochody. Jest to, jak dotąd, cy* 
fra rekordowa w historji rozwoju automobiliz- 
mu wszechświatowego. Według tych samych 
danych przyrost w ciągu ostatniego roku wy- 
niósł 2,291.417 samochodów. 

Jeśli tę ostatnią liczbę porównamy z liczbą, 
obrazującą produkcję samochodową za rok 
ubiegły, tj. z 5.372.741 wozów), z czego Stany 
Zjednoczone wyprodukowały 4,699.766, pozo- 
stałe kraje — 672.957 wozów) to przekonamy 
się, że połowa wyprodukowanych w 1928 r. $a- 
mochodów została obrócona na pokrycie żu- 
żytego taboru. Znakomitą większość samocho: 
dów posiadają Stany Zjednoczone Ameryki 
Półmocnej, gdyż tylko 7 i pół miljona wozów 
znajduje się we wszystkich innych krajach, 
leżących poza granicami Stanów. 

Do statystyki tej nie są wliczone motocy- 
kle, które poza Stanami Zjednoczonemi stano- 
wią 2,053.068 sztuk. 

Biuro Badań Naukowych General Motors 
Corporation podaje dalej w swoich statysty- 
kach te państwa, w których ilość samochodów 
przekroczyła 1.000.000 wozów. Są to: Stany 
Zjednoczone, Francja, Wielka Brytanja i Ka- 
nada, na piątem i szóstem miejscu znajdują się 
kraje, które posiadają ponad pół miljona wo- 
zów, t. j. Australja i Niemcy. Rok bieżący 
powinien przynieść dalszy wzrost w tej dzie- 
dzinie, gdyż produkcja postępuje wszędzie 
w niesłychanem tempie naprzód. 


70 procent dla Skarbu — 30 procent 
dla samorządów. 


wało projekt ustawy w sprawie opodatkowa- 
nia samochodów. Wipływy z podatku mają 
pójść na budowę nowych dróg i naprawę 
istniejących. Natomiast skasowane będą do- 
tychczasowe podatki i opłaty pobierane od sa- 
mochodów przez państwo, powiaty i gminy. 

Wysokość podatku zależna jest od wagi 
samochodu i od sposobu wyzyskania go — 
dla celów turystycznych czy zarobkowych. 
Samochody o obręczach gumowych płaciłyby 
stawki o 25 proc. wyższe, o obręczach żela- 
mych o 100 proc. wyższe. 70 proc. wpływów 
pójdzie na naprawę i budowę dróg państwo- 
wych, 30 proc. — dróg Samorządowych. 

Obecnie ogólna ilość państwowych dróg 
bitych w Polsce wynosi 14.600 km., dróg sa- 
morządowych 29.400 km. 

Ponadto Państwo ma do wybudowania jesz- 
cze 4.300 km. dróg, samorządy zaś 190.000 
km. Przyznanie pomimo to w projekcie więk- 
szej części sumy. uzyskanej z podatku na dro- 
gi państwowe. tłumaczy ministerstwo tem, iż 
drogi państwowe jako szlaki główne są wię- 
cej uczęszczane przez samochody. 


FABRYKI CHEVROLETA PRACUJĄ DZIEŃ 
I NOC. 


Nowe modele Chevroleta na 1929 rok spot- 
kały się na całym świecie z tak entuzjastycz- 
nem przyjęciem, że zamówienia na 6-cylindro- 
we wozy Chevrolet pobiły wszelkie dotycheza- 
sowe rekordy. 

Sportsmani i wytrawni znawcy samocho- 
dów zachwycają się zarówno wspaniałym 46 
konnym silnikiem o górnym rozrządzie wentyli, 
jak i zewnętrznem wykończeniem nadwozia, 
budowanego przez słynne zakłady Fisher Bo- 
dy Corporation, jak i komfortowem urządze- 
niem wnętrza wozu, 15 fabryk Samochodów 


Rozdział wpływów z projektowanego podatku | Chevroleta pracuje dzień i noc, aby móc podo- 
od samochodów na naprawę i budowę dróg. | łąć wciąż napływającym zamówieniom. 


Ministerstwo robót publicznych opraco- 


! 


gm nar 


dnia 18-go maja 1929. 


Nr. 128. 


Interwencja komisarza rządowego 


na krakowskiej giełdzie zbożowej. 


Konflikt na giełdzie zbożowej w Krakowie. 


dniu wczorajszym zaszedł charaktery- 
styczny wypadek na giełdzie zbożowej w Kra- 
kowie. 

Komisarz rządowy giełdy p. Matusiński nie 
podpisał na znak protestu, ceduły giełdowej 
informującej o cenach zbóż  aprewizacyjnych 
i produktów młynarskich. Wskutek tego wczo- 
rajsze notowania giełdy są bez znaczenia. 

Powodem tak  stanowczego wystąpienia 
komisarza rządu była dość Silna różnica poglą- 
dów między nim a komisją giełdową ustalają- 
cą notowania, na obecną cenę zboża. 

Komisja bowiem chciała w rotowaniach 
przyjąć cenę żyta i pszenicy, która. zdaniem 
p. Matusińskiego, była za wysoką wobec po- 
ziomu rynikowego. 

Dla informacji podajemy. że obecna Cena 
żyta utrzymuje się w granicach 28—29 zł. 
za 100 kg., przy zazmaczającej się coraz sil- 
niej baissie i zastoju w obrotach. 

Sytuacja na giełdzie krakowskiej nie ró- 
źmi się zupełnie od stosunków w inych cen- 
trach handlu zbożem. Tak np w Poznaniu 
ogólne usposcbienie słabe, 2 ceny utrzymują 
się na następującym poziomie: 

żyto 28.50_.29.50 usp. słabe, pszenica 45 


do 46 usp. słabe, jęczmień przem. 32.50—33.50 
usp. słabe, owies 30.50 — 31.50 usp. Słabe, 
mąka żytnia łączn. w work. wg, urz, ustal. 
typu (70 proc.) 43.50, pszenna 65. proc. łączn. 
w work. 64—68 usp. słabe. 

W Warszawie: Ceny rynkowe: Żyto 38— 
33.50, pszenica 50.50.50, jęczmień 32_ 28, 
owies jednolity 34.50—36. groch Victoria 65— 
80, polny 42—48, mąka pszenna 65 proc. 73— 
75. żytnia 70 proc. 49—50. otręby żytnie 24— 
24.50. pszenne średnie 27—28. grube (szale) 
28--20, krechy lniane 47—48, rzepakowe 36— 
37 zł. 

Brak obrotów. Usp. wyczekujące. 

We Lwowie tydzień sprawozdawczy na 
giełdzie zbożowej stał pod znakiem ogólnej 
baissy. Zniżkę cen zapoczątkowała pszenica 
i utrzymała się do końca tygodnia na tym po- 
ziomie. Owszem większe obroty dla dostaw 
wojskowych. mimo znacznego: zapotrzebowa- 
nia z końcem tygodnia cena owsa znacznie 
spadła. Żyto w słabym obrocie również pota- 
niało. Z inmych artykułów potamiały jęczmień. 
hreczka. wyka, oraz mąka pszenna i żytnia. 
Ziemniaki bez zainteresowania. Tendemcja wy- 
bitnie zmiżkowa utrzymuje się. 


Przed otwarciem P. W. K. 


Koszta 2-dniowego pobytu w Poznaniu dla gości 
zagranicznych, z 


Na ostatniem posiedzeniu Centralnego Ko- 
mitetu Turystycznego w Warszawie w dniu 6 
maja uchwalono kosztorys dla wycieczek za- 
granicznych. Ustalono defimitywnie, że dwu- 
dniowy pobyt członką wycieczki w Poznaniu. 
uwzględniając pierwszorzędne wyżywiemie, no- 
cleg w hotelu „Polonia“, pobyt na Wystawie, 
zwiedzenie m. Poznania, oraz wycieczkę do 
Ludwikowa, wyniesie 124 zł. od osoby. Oczy- 
wiście, że mowa tu jest o najbardziej luksuso- 
wem wyżywiemiu, mieszkamiu i t. p. 

——)—— 


(płaty za wyciągi z ksiąg metrykalnych. 


W „Dzienniku urzędowym minist. sprawie. 
dliwości* zamieszczono wyjaśnienie tegoż :nin., 
że wyciągi z ksiąg metrykalnych i z ksiąg sta~ 
nu cywilnego, zarówno w pełnych wypisach, 
jak i w skróconych t. zw. „druezkach*, pod'e- 
gają opłacie stemplowej w wysokości jednego 
złotego bez względu na cel, w jakim zostały 
wydane. Muszą być przeto opłacane, choćhv 
były wydawane dla celów wojskowych, szkol. 
nych, ksiąg ludności i t. p. Rozporządzenie tu 
znosi poprzednie. 

mna m 

Imponujący rozwój spółdzielczości, 

Rada spółdzielcza opublikowała swoje rocz- 
ne sprawozdanie ilustrujące rozwój spółdziel- 
czości w r. 1928. Według jej statystyki 
było w Polsce w r. 1928 16349 spółdzielni. 
Przyjmując nawet możliwość pewnego procen- 
tu likwidacji, otrzymamy około 12.000 spół- 
dzielni pracujących b. intensywnie, z czego 
10.259 organizacji zarejestrowanych w różnych 
związkach rewizyjnych. 

Wobec dużej skłonności naszego ruchu 
spółdzielczego liczba takich zwiąków wzrosła 
do 22. 

Pewne wyobrażenie o sile naszego ruchu 
spółdzielczego dadzą następujące cyfry: spół- 
dzielnie zarejestrowane w związkach liczą okrą- 
gło 2,200.000 członków, przy uwzględnieniu 
zaś ich todzin otrzymamy przeszło 10 miljonów 
ludzi obsługiwanych przez ruch spółdzielczy 
w Polsce, 


Również finanse spółdzielcze przedstawiają 
się wcale pokaźnie. Na 31 grudnia 1928 sumy 
bilansowe spółdzielni polskich wyniosły 1 mil- 
jard zł. Obroty towarowe osiągnęły 740.000 zł. 
kapitały własne spółdzielczości wynoszą 145 
milj. zł, a wkłady 251 milj. zł. Tak spółdziel- 
czość polska rośnie w siły. 


z 


Akcje w zaniedbaniu. 


Giełda akcyjna nadal pod znakiem zastoju. In- 
teresowano się żywiej jedynie Zieleniewskim, któ- 
ry zyskał lekko na kursie. Z papierów procento- 
wych poszukiwano tylko dolarówki, Kurs pozo- 
stał jednak bez zmiany, zniżkowała natomiast po- 
życzka inwestycyjna. Inne papiery w zupcłnem 
zaniedbaniu. 

Płacono: Zieleniewski 114.25 zł, 
16.50 zł. pożyczka inwestycyjna 166 zł. 

Na rynku walutowym tendencja utrzymana. 
Dolar gotówkowy 8.91—8.92 zł., czeki dolarowe 
8.9034—8.90% zł. 


OFICJALNA GĘELDA WALUTOWA. 


Belgja 123.8334. 124.1434. 123.52%: Holandja 
358.58, 358.48, 357.68; Londyn 43.27. 43.88, 48.16: 
Nowy Jork 8.90, 8.92. 8.88: Paryż 34.8414, 34.98, 
84.76; Praga 26.38%., 26.45, 26.324: Ńzwajcarja 
171%. 172.18, 171.82; Wiedeń 125.28, 125.59. 
124.97: Włochy 46.72, 46.84, 46.60; Marka niezmieć- 
ka 211.52. 


dolarówka 


N—"RL"—— 


GIEŁDA AKCYJNA W WARSZAWIE. 


Bank Dyskontowy 120, 122 — Bank Polski 
163 — Bank Spółek Zarobkowych T8% — Cukier 
32.50 — Węgiel 75, 82 — Nobel 20.50 — Cegielski 
38. 39 — Lilpop 38 — Modrzejów 25, 25% — 
Norblin 170, 175 — Starachowice 26%, 28. 

Pożyczki: 4% premjowa  inwestvcvjna 105 
166%. 105 — 7% stabilizacyjna 954 —5%, dola- 
rowa 7544. 154 — 50, konwersyjna 67 — 5% 
kolejowa 59 — 6% dolarowa 84%, 84.40 — 10% 
kolejowa 102.50 — 8%, Listy Zastawne Banku 


Gosp. Kraj. 94. s 
GIEŁDA W ZURYCHU. 
Paryż 20.29, Londyn 25.19%, Nowy Jork 


5.19.80. Belgja 72.10, Włochy 27.19. Hiszpania 
18.95. Holandja 208.8214. Berlin 123.16, Wiedeń 
72.9634. Sztokholm 138.75, Oslo 138.4714. Kopen- 
haga 138.4214. Sofja 3.75. Praga 15.36, Warszawa 
58.25, Budapeszt 90.5214. Białogród 9.1214, Ateny 
6.7214. Konstantynopol 2.52, Bukareszt 3.08. Hel- 
singfors 13.08. Buenos Aires 218 3/8. 


Radio. 


Programy stacyj radjowych' 
Czwartek 16 maja, 


Kraków (314.1). G. 10 Transmisja uroczystości 
związanych z otwarciem P. W. K. w Poznaniu: 
Poznań: a) Transmisja z sali reprezentacyjnej 
Powsz. Wyst. Kraj. (przybycie Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej — hymn narodowy). b) Transmisja urc- 
czystego otwarcia Wystawy: 11.56 Transmisja sy- 
gnału czasu; 12.15 Transmisja z Warszawy; 14.50 
Transmisja komunikatu meteorologicznego i go- 
spodarczego; 15.10 Transmisja pieśni majowych 
z Wieży Marjackiej: 16.15 Audycja dla młodzieży: 
„Stalky and So“ Kiplinga. radj. p. Lena Zelwero- 
wiczówna, w wyk. artystów Teatru Miejskiego: 17 
Pogadanka dla pań: Dr. Fryderyka Ameisen: „Ko- 
smetyka'; 17.25 „Rabindranath Tagore“ — p. Z. 
Grabowski: 17.55 Transmisja koncertu popołudnio- 
wego z Warszawy; 18.50 Rozmaitości; 19.10 Prof. 
Stanisławski: „Lekcja angielskiego"; 19.46 Remi- 
niscencje filmowe — p. Leśnodorski: 19.56 Sygnał 
czasu: 20 Transmisja hejnąłu z Wieży Marcjac-' 
kiej: 20.80 Transmisja z Warszawy:: 21.15 Trans- 
misja z Warszawy: słuchowisko; 22 Transmisja 
z Warszawy; 28 Transmisja muzyki tanecznej 
z restauracji „Pavillon“. 


Warszawa (1395.1). G. 16 Transmisja z Pozna. 
nia; 11.56 Sygnał czasu. oraz komunikat lotniczo- 
meteorologiczny; 12.15 „Egipt żywy i umarły* — 
prof, Kotowski: 12.35 20-tv koncert z Filharmon;: 
Warszawskiej; 14.50 Komunikat meteorologiczny 
i gospodarczy; 15.85 Przegląd polityki zagranicz- 
nej za kwiecień — dr. Jan Grzymała-Grahowiecki; 
16 Komunikat L. O. P. P.: 16.15 Program dla mło- 
dzieży. Transmisja z Krakowa; 17 „Wśród ksią- 
żek* — prof. Henryk Mościcki; 17.25 „Dom jako 
szkoła dla służby“ — p. Ankiewiczowa; 17.51 Kon- 
cert solistów: Z. Kowarska (sopr.) i Aleksander 
Wielhorski (fort.); 19.10 „Czynniki _ opłacalności 
gospodarstwa mlecznego“ — inż. Kwasieborski; 
19.35 Nadprogram i komunikaty: 19.56 Sygnał cza- 
su; 20.30 Koncert orkiestry P. R. pod dyr. Józefa 
QOzimińskiego; 21.15 Słuchowisko w 8-ch aktach 
Zabłockiego p. t. „Balik gospodarski* w reżyserjł 
Wacława Radulskiego: 22 Komunikat łotniczo-me- 
teorologiczny: 22.05 „Boczna Antena“ — Bruno 
Winawer: 22.25 Kdmunikaty PAT.; 22.40 Komu- 
nikat policyjny. sportowy i nadprogram: 23 Trans- 
misja muzyki tanecznej z dancingu „Oaza“. 

Katowice (416.1), G. 10 Transmisja uroczysto- 
ści związanych z otwarciem P. W. K. w Poznaniu; 
11.56 Svgnał czasu; 1215 Transmisja z Warszawy; 
12.40 Transmisja z Filharmonii Warszawskiej: 
15.10 Transmisja pieśni majowych z Wieży Marjac- 
kiej: 15.45 Komunikat Polsk. Związku Zrzeszeń 
Gosp. Woj. Śl: 16 Koncert płyt oramofonowych: 
16.15 Transmisja z Krakowa. Audycja dla mło- 
dzieży: 16.45 Dalszy cigg koncertu płyt gramofo- 
nowych; 17 ..Polska wobec słabszych" — p. Ro- 
man Sumowski: 17.25 Skrzynka pocztowa — p. 
Steczkowski: 17.55 Transmisia koncertu popołu- 
dniowego z Warszawy: 18.50 Rozmaitości: 19.10 
„O górach i góralach* — Dr. Załuski: 19.35 Lekcia 
praktyczna używania  telegraficznych znaków 
Morse'a — p. Ciahotny: 19.55 Komunikat meteoro- 
logiczny na okręg śląski; 20 „Baiki z tysiąca 1 
iednej nocy. a afgańska rzeczywistość” — Dr, 
Kapiszewski: 20.30 Transmisja koncertu popołu- 
dniowego z Warszawy. 


. 
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Ambasada turecka powstanie 


w Warszawie. 

Warszawa, 14. 5. (Telef. wł.) Rokowania 
o przemianowamie poselstwa tureckiego w am- 
basadzie i poselstwa Rzpltej 'w Angorze na 
ambasady, są na ukończeniu. Decyzja ostatecz- 
na została odłożona na parę miesięcy, gdyż 
musi być uprzednio akceptowana przez parla- 
ment w Angorze. 


Min. Zaleski pojedzie do Budapesztu. 

Warszawa, 14. 5. (Telef. wł.) Minister Za- 
leski wyjeżdża w dniu 19 bm. do Budapesztu. 
Towarzyszyć mu będzie naczelnik wydziału 
południowego p. Günter oraz sekretarz osobi- 
sty p. Czerwiński, P. Zaleski wyjeżdża do sto- 
licy Węgier na zaproszenie premjera Bethlena, 
zabawi w Budapeszcie trzy dni i wróci 23 bm. 


P. Grandi do Polski nie przyjedzie. 


Warszawa, 14. 5. (Telef. wł.) Swego czasu 
zapowiedziano przybycie do Warszawy podse- 
kretarza włoskiego ministerstwa spraw zagra- 
nicznych p. Grandi'ego. Obecnie informują, że 
Grandi do Polski prawdopodobnie nie przybę- 
dzie. Najistotniejsza sprawa, która miała być 
załatwiona podczas jego bytności w stolicy 
Rzpltej, przemianowanie poselstw na ambasa- 
dy, została już załatwiona definitywnie. 

P. BARTEL NA AUDJENCJI U OJCA ŚW. 

Rzym. 14 5. (PAT.) W dniu wczorajszym 
prof. Bartel wraz z rodziną przyjęty był na 
audjencji przez Ojca świętego, który łaskawie 
rozmawiał z nimi, poczem pani Bartlowej o- 
fiarował relikwje św. Teresy od Dzieciątka 
Jezus. zaś wychowance państwa Bartlów ró- 
żaniec. 
WIARA aum 


Forteniany-Pianina 


T 
od najtańszych poleca: 


WI. Boloński 
Kraków Patac piski 


Wiedeń. 14 5. (PAT) Od wczoraj obradu- 
je tu międzynarodowy kongres ochrony zwie- 
rząt. Bierze w nim udział także  delegatka 
polska p. Mączewska-Knappe z Warszawy. 

Moskwa. 14 5. (PAT.) Stan wody na Woł- 
dze podniósł się o 12 metrów ponad stan nor- 
malny. Powodzią dotkniętych zostało około 
trzysta miejscowości. 


i 


Za spokój duszy $. p. 


FANA Corus SOROLEWYWEG Å 


Generała b. armji austr.-węg. 


jako w czwartą bolesną rocznioę śm erci [Ę 

odbędzie się hi 

we czwartek dnia 16-go maja 1929 roku 
o godzinie 9-ej rano 


NABDŻENSTWO ŻAŁOBNE 


w kościele 0O. Franciszkanów 
w Krakowie. 


Zakład pogrzebowy J. Wolnego w Krakowie. 


Podziękowanie. 


Wszystkim Kolegom, Przyjaciołom i Zna- 
jomym, którzy oddali ostatnią przysługę 
i wzięli udział w %głogrzebie Najdroższego 
naszego Męża i Ojca 


Ś. p. FELIKSA GATLIKA 


em. kier. szkoły 


i okazali nam swoje współczucie, a szcze- 
gólniej Czcigodnemu Księdzu Kanonikowi 
W. Sidzińskiemu, proboszczowi z Regulice, 
który bezinteresownie wziął udział w eks- 
portacii, Przewielebnemu Duchowieństwu 
z Ks. Kanonikiem Prochownikiem z Wado- 
wie na czele, PP. Nauczycielkom z Regulic, 
które z dziećmi tamt. szkoly przybyły, skła- 
dają tą drogą najserdeczniejsze podzięko- 
wanie. 


Żonę, dzieci i zięć, 


Wedle tych davych uzyskali 


A Rocznica Traktatu Wersalskiego dniem 


„GŁOS NARODU“ z dnia 16-go maja 1929. 


Szczera, lecz chłodna mowa Mussoliniego. 


„Suwerenne państwo w królestwie włoskiem*. — Orlando chciał Watykanowi dać dostęp 
do morza. 


Rzym, 14. 5. (PAT) Z okazji wczorajszej 
wielkiej mowy Mussoliniego sala parlamentu 
wypełniona była publicznością już na dwie go- 
dziny przed rozpoczęciem posiedzenia. Loża 
dworska, senatorska i dyplomatyczna były 
przepełnione. 

Całą swą mowę, która trwała bezmała 4 
godziny, wygłosił Mussolini z pamięci, odczy- 
tując tylko to, eo było dokumentem historycz- 
nym. Mowa wygłoszoma była pod względem 
oratorskim niezrównanie, Chwilami mówca za- 
palał się tak, że szybkości jego słów ledwo 
nadążali stenografowie. Najważniejsze punkty 
mowy sala podkreślała huraganem oklasków 
i zrywamiem się z miejsc. Rówmie gorąco że- 
gnano premjera po skończeniu przemówienia. 

Na wstępie premjer zapowiedział, że mowa 
jego będzie miała szpony polemiczne i że acz- 
kolwiek wiadomość o pojednaniu państwa 
z Kościołem wywołała ogromną radość i wzru- 
szenie, bicie w dzwony i wywieszanie chorą- 
gwi, to jednak po trzech miesiącach od tego 
faktu zapał mocno ochłódł, Mowa moja — po- 
wiedział Mussolini — będzie jak najmniej rycz- 
na i jak najzimniejsza. Wywołało to niesłycha- 
ne zaciekawienie słuchaczy. Dalszy ciąg miej- 
scami dlatego zdumiewał zwłaszcza tam, gdzie 
premjer wypowiadał się na temat tego, czem 
byłaby religja katolicka, gdyby nie obrała so- 
bie Rzymu jako centrum działania. Jako pod- 
stawę tej mowy premjer postawił koncepcję 
tajnego stosunku państwa włoskiego do Waty- 
kanu, przyczem ze specjalnym naciskiem pod- 
kreślił, iż nie może być na ten temat żadnych 
dwuznaczności. Mówi się dużo — powiedział 
promjer — o kościele wolnym i suwerennym 
i o państwie wolnem i suwerennem, 

Kościół nie jest wolny? 

Otóż wyjaśnić należy, że czem innem jest 
państwo Watykanu, a czem innem królestwo 
Włoch. Między królestwem włoskiem a miastem 
watykańskiem jest odległość, którą możnaby 
określić na tysiące kilometrów, aczkolwiek wy- 
starcza 5 minut na to, aby dojść do miasta Wa- 
tykamu, a 10 minut na to, aby je obejść do- 
koła. Są to zatem dwie odrębne formy suwe- 
renności. Ale jeżeli chodzi o Kościół w pań- 
stwie, to Kościół nie jest jedynym suwerenem, 
a nawet wcale nie jest(l) wolny, gdyż zależy 
od ogólnie obowiązujących praw, jednakowych 
dla całego państwa włoskiego i podlega epe- 


„przedewszystkiem 


cjalnym kłauzuloin, zawarty w konkordacie. 


A więe najściślejsza byłaby definieja taka: su- 
werenne państwo w królestwie włoskiem. 

Wyjątkową szczerością odznaczają się te 
ustępy mowy premjera, w których poruszył on 
przebieg rokowań trwających, jak zaznaczył, 
od roku 1926, choć już przy poprzednich rzą- 
dach, poczynając od roku 1875, czynione były 
stale wysiłki celem załatwienia kwestji rzym- 
skiej, 

Projekt gabinetu Orlanda. 
Ostatnim projektem był projekt Orlanda 


w roku 1919, który nie zdążył go wykonać, 
gdyż rząd jego nie trwał dość długo. Projekt 
ten przyznawał Watykanowi znacznie większą 
przestrzeń ziemi i dostęp do morza. W tem 
miejscu Mussolini podkreślił swą wdzięczność 
dla Papieża, który z wysokiem poczuciem wło- 
skiej drażliwości państwowej, ograniczył do 
minimum swe wymagania terytorjalne, aby nie 
stawać na drodze pomyślnie zapoczątkowanym 
i lojalnie z obu stron prowadzonym pertrakta- 
cjom. Pomimo słów uznania dla Papieża i wy- 
razów głębokiej wiary w posłannictwo religji 
i Kościoła, mowa Mussoliniego miała chwilami 
akcenty takie, że przedstawiciele prasy zagra- 
nicznej, a zwłaszcza prasy katolickiej, wyra- 
żają przekonanie, że nastąpią zapewne odpo- 
wiedzi i komentarze „Osservatore Romano“, 
oczekiwane z największem zaciekawieniem. — 
W końcu swego przemówienia premier zapo- 
wiedział, że nigdy, pod żadnym pozorem nie 
dopuści do wskrzeszenia dawnej partji katoli- 
ckiej popolarów. 


Szczegóły mowy Mussoliniego, 


Premjer włoski stwierdził między innemi, 
że suma, która ma być wyplacona Papieżowi. 
będzie spłacana ratami. 

Przechodząc do omówienia konkordatu, 
Mussolini porównał go z konkordatem, zawar- 
tym przez Watykan z Polską, Łotwą, Litwą i 
Bawarją, podkreślając, że konkordat z Italiją 
zawiera zdanie o świętym charakterze miasta 
Rzymu. Nikt — mówił premjer — nie może od. 
mówić Rzymowi tego charakteru, gdyż był on 
stolicą imperjum rzymskiego, kolebką katolt- 
cyzmu, a nadto strzeże grobu Nieznanego Ż%- 
nierza i męczenników faszystowskich. Członko- 
wie innych wyznań będą tu w każdym razio 
wolni. Dalej Mussolini zaznaczył, że koncesja 
uczynione w konkordacie duchownym istnieją 
we wszystkich innych konkordatach. Nia od- 
powiada prawdzie twierdzenie o powołaniu do 
życia sądów duchownych, gdyż jeżeli duchownę 
popełni przestępstwo, to utraci tem samem 
swój charakter duchownego i będzie sądzony, 
jak zwykły przestępca. A jeżeli popełni prze. 
stępstwo polityczne, to będzie traktowany tak, 
jak każdy przestępca polityczny. 


| Państwo faszystowskie — mówił dalej Mus- 


solini — rości sobie w pełni pretensje do cha. 
rakteru moralnego. Jest Ono katolickie, lecz 
faszystowskie (*'). Katoli- 
cyzm uzupełnia je. Każdy powinien wiedzieś, 
że ma przed sobą państwo Świadome swej mi- 
sji, reprezentujące naród w rozwoju, państwo, 
które zmienia nawet fizyczne oblicze tego na. 
rodu. Narodowi temu państwo winno wskazać 
wielkie idee i wielkie zagadnienia. W końcu 
swej mowy Mussolini oświadczył, że wielk! 
ideał Cavoura, wielkiego budowniczego jedna. 
ści włoskiej, urzeczywistniony został przez 
układ z dmia 11 lutego, dzięki któremu fa- 
Sżyzm złączy swe imię z historją przeszłych 
stuleci. 


Wynik wyborów samorządowych we Francji. 


Paryż. 13 5. (PAT) Według damych ogło- 
szonych przez ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych dokonano wyborów do rad municymal- 
nych w 769 gminach na ogólną liczbę 774 
posiadających ponad 50.000 mieszkańców. 
konserwatyści 
8 ( — 2), republikanie 127 (— 15), republika- 
nie lewicowi 137 (+ 17), radykalni republi- 
kanie 40 (-- 4), radykalni społeczni 227 (—10), 


żałoby w Niemczech! 


Warszawa 14. 5. (Telef. wł). W komisji 
budżetowej Reichstagu jeden z posłów stronni- 
etwa niemiecko-narodowego postawił wniosek, 
domagający się, ażeby dzień 28 czerwca b. r.. 
dziesiątą rocznicę podpisania traktatu wersal. 
skiego, ogłosić we wszystkich szkołach nie- 
mieckich jako dzień żałoby narodowej. Min. 
ster spraw wewnętrznych Rzeszy Severing OŃ- 
wiadczył, że gotów jest rozważyć ten wniosek 
pod warunkiem pewnych politycznych gwaran- 
cyj. 

HEIMWEHRA OGRANICZĄ 
DEMONSTRACJE. 


Wiedeń. 14 5. (PAT.) Kierownictwo Heim- 
wehry ogłasza, że zakaz noszenia broni wy- 
dany przez rząd czyni Heimwehrę bezbronną 
wobec ewentualnych ataków ze strony prze- 
ciwników. Z tego powodu musi kierownictwo 
Heimwehry starać się w inny sposób o to. aby 
Heimwehra mogła się obronić przed napadami. 
W końcu komunikat kierownitwa Heimwehry 
zapowiada, że przez czas letni nie będą urzą- 
dzane demonstracje Heimwehry w Austrji 
dolnej, 


republikanie socjalni 29 (_. 3), socjaliści 164 
(—5), socjaliści-komumiści 4 (+ 4), komuniści 
26 (-- 5) mandatów. 

Berlin, 13 5. (PA'T.) Prasa berlińska oma- 
wiając wyniki wyborów komunalnych we 
Francji podnosi zwycięstwo  automomistów 
w Strassburgu i Colmarze, 

W Colmarze mieli autonomiści 
wszystkie 30 mandatów. 


uzyskać 


Delegacja polska na kongres Unii 


Towarzystw Ligi Narodów. 


Warszawa 14. 5. (Telef. wł). Na kongres 
Międzynarodowej Unji Towarzystw Ligi Naro- 
dów, który rozpocznia się w dniu 18 b. m.. 
wyjechali we wtorek posłowie Loewenherz i 
Stroński Stanisław, tudzież p. Łypacewicz, ja- 
kò delegat Federacji Towrazystw Ligi Nara- 
dów. Prezesem Unji w roku ubiegłym był, jak 
wiadomo, prof. Dembiński, w roku bieżącym 
funkcje te sprawuje hr. Bernstorfh Kongres ten 
budzi tem większe zaciekawienie, że na jego 
porządku dziennym znajduje się wiele spraw. 
które będą przedmiotem obrad Rady Ligi Na. 
rodów na sesji czerwcowej. : 
O, 


SUKCES POLAKÓW W DUBNIE. 


Łuck, 14. 5. (PAT). W wyniku wyborów do 
rady miejskiej w Dubnie blok chrześcijański 
(Polacy) uzyskał 8 mandatów, rosyjskie zje- 
dnoczenie ludowe 4, Czesi i żydzi 11 maada- 
tów. W poprzednich wyborach żydzi uzyskali 
18, Rosjanie 3, Polacy 3 mandaty. W wyborach 
obecnych wzięło udział ponad 80 proc. upraw- 
nionych. 
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P. Piłsudski pojechał do Wilna. 
Warszawa, 14. 5. (Telef. wł) We wtorek 
rano min. Piłsudski wyjechał w towarzystwie 
pułk. Becka oraz dwóch adjutantów do Wilna. 
Wyjazd ma charakter prywatny. Pobyt mini- 
stra spraw wojskowych w Wilnie potrwa 2 dni. 


AWANS GEN. MINKIEWICZA. 

Po trzydniowym urlopie wypoczynkowym 
w Jamnej, powrócił do Warszawy gen. Minkie- 
wiez, który w dniu 13 b, m. odbył dłuższą kon- 
ferencję z gen. Tessaro, obejmującym. jak wia- 
domo, dowództwo (KOP-u). Gen. Minkiewicz, 
będzie mianowany jednym z inspektorów 
armji. 
W okulistyce ma p. Szymański powodzenie 


Operacje p. marsz. Senatu w Paryżu. 

Paryż. 14 5. (PAT.) Marszałek senatu prof. 
Szymański po zakończeniu uroczystości po- 
łączonych z odsłonięciem pomnika A. Mickie- 
wicza, na których reprezentował semat razem 
z wicemarszałkiem Posnerem, spędził w Pa- 
ryżu kilkanaście dni, w czasie których wyko- 
mał w szpitalach paryskich szereg operacyj, 
demonstrując przed of:almologami francuski- 
mi swoją metodę operacyjną w chorobach 
ocznych. Francuskie Stowarzyszenie oftalmo- 
logów zaliczyło prof. Szymańskiego w poczef 
swych członków honorowych. 


ZMIANA STATUTU MINISTERSTWA SPRAW 
WEWNĘTRZNYCH? 

Warszawa, 14. 5. (Telef. wł.) W ministere 
stwie spraw wewnętrznych prowadzone są obe- 
enie prace nad zmianą statutu organizacyjnego 
ministerstwa spraw wewnetrznych. Obierane są 
obecnie opinje co do ewentualnych braków, 
poczem nastapić mają zmiany. które będą wnie- 
sione prawdepodobnie w najbliższym czasie na 
posiedzenie Rady Ministrów. 


Instrukcje pos. Polakiewicza. 


„ABC“ ogłosiło wyjątki z mowy pos. Polae 
kiewicza na tajnem posiedzeniu Be-Be: 

— „Jeżeli nie będziemy mogli robić pro- 
pagandy masowej, róbmy to, ażebyśmy 
wchodzili do rozmaitych stowarzyszeń, na 
których wyciskalibyśmy swoje piętno... 

Dobrze będzie, jeżeli Panowie będą ła» 
skawi zapoznać się z całym szeregiem sto- 
warzyszeń byłych wojskowych, organizacyj 
gospodarczych, rolniczych, handlowych, za- 
wodowych, oświatowych, opiek społecznych 
t d. 

Socjalistyczny „Robotnik“ porównuje to 
z komunistycznym systemem zakładania „jacza 
jek“, 


KUFRY, WALIZY, TORBY 
NESESERY, TEKI NA AKTA, PORTFELE 
PAPIEROSNIGE, PORTMONETY. 


NAJMODNIEJSZE TOREBKI DAMSKIE 


ANASTAZY FRONCZ 


KRAKÓW, FLORJANSKA 17. 
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Konserwatyści chcą zmiany polityki 
gospodarczej. 


Warszawa, 14. 5. (Tel. wł.). Na posiedzeniu 
Rady Naczelnej konserwatywnego Chrześcijań- 
skiego Stronnictwa Rolniczego omawiano ey- 
tuację gospodarczą i polityczną a specjalnie za- 
gadnienia związane z rolnictwem. Rada Naczel- 
na Chrześcijańskiego Str. Rolniczego ustaliła 
tezy następujące: Sprawa racjonalnej zmiany 
ustroju i zabezpieczenia praworządności jest 
dla państwa polskiego w obecnej chwili naj- 
ważniejszą, Wszelkie (!) poczynania w tym 
względzie rządu marszałka Piłsudskiego należy 
poprzeć (1) z całą świadomością i emergją. 
W dziedzinie polityki gospodarczej z całą lo- 
jalnością i stanowczością dążyć należy do tego, 
ażeby rząd zdał sobie sprawę z trudności poło- 
żenia gospodarczego, wynikłe nietylko z kry- 
zysu światowego, ale w znacznej mierze spowo* 
dowanej błędną polityką gospodarczą poprzed- 
niego gabinetu, którego myślą przewodnią było 
ku największej szkodzie konsumentów krępo- 
wanie produkcji. Gdyby polityka taka dalej 
była prowadzona, musiałaby pchnąć życie go- 
spodarcze ku upadkowi i ruinie. 

R. niedokrwistość usuwa 
BLED N | H dzieła wzmacniająco, podnieca 
s s apetyt, nieocaniony środek dla 
RE rekonwalescentów 
ylko Mra Krzysztoforskiego wino chinowo-żelaziste no 


maladze hiszpańskiej. — Laboratorjum chemiczna 
farm. Mr. M. Krzysztoforski, Tarnów. 


ZOZ z z z 


„WIECZÓR ŚLĄSKI zapowiedziany przez 
związki śląskiej młodzieży akademickiej „Silesia“ 
i „Znicz“, na dzień 15 b. m., zostaje przełożony. ną 
przyszły tydzień.. 


Mr. B. 


ZOFJA MEISNERÓWNA, 


Mewy. 


— Nie, nie... tylko bałem się, żeby oni... 

ty ich nie znasz, a przecież ta dziewczyna... 
nie można dopiyóeić... 
, — No więc możesz ich i siebie uspo- 
koić — owszem żenię się ze Stellą Zawiszan- 
ką. Czy jesteś zadowolony, ty rozbrajają- 
cy moralisto! Paradny jesteś, z ciebie byłby 
pyszny materjał na typową ciotkę. Coś tu 
mi wygląda na jakąś szkaradną pomyłkę 
Pana Boga. Ale wiesz co? Musisz się u nas 
podjąć roli przyzwoitki, koniecznie potrze- 
bujemy takiej, żeby panom lotnikom buzie 
zasmarować. 

Gierałd przyjął zaproszenie, gdyż jako 
stary znajomy doktorostwa mógł nie liczyć 
Się z wizytami. 

Tymczasem minęli ostatnie domki Puc- 
ka, pożegnali się więc, i Gierałd zawrócił ku 
domowi. Kieniewicki wsiadł na rower i pu- 
ścił się szybko, aż mu wiatr zagwizdał 
w uszach. 

Myśli opadły go znowu, natrętne i przy- 


ili 


e. 
Więc stało się. 

Dziwna rzecz — dotychczas brał to na- 
rzeczeństwo lekko, niemal operetkowo, cią- 
gle traktował 'je jako przejściowe zło, ko- 
nieczne dla zdobycia rajskiego zabicia czasu 
ma bezludnem wygnaniu puckiem, które 
także uważał za etap, chwilowy postój 
w drodze do Europy. To przykre i niesmacz- 
nę narzeczeństwo brał jako pokrywkę dla 
zachowania decorum. Od chwili powstania 
tego szalonego projektu patrzał na to pod 


Kapelmistrza 


dla 12 muzykanłów. 


Posada od zaraz — płaca od czerwca. 
Zgłoszenia 


Lekarz w Zawoji 
pow. Maków. 


Wytwórnia Kilimó 


Ireny Gutwińskiej 
Absolwentki państw. szkoły przem. art. 
Kraków, ul. Karmelicka L. 50, parter. 


poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia we- 
dług obranych wzorów, za gotówkę lub na raty. 
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Zakład galanteryjno-introligatorski 


MIECZYSŁAWA ROMANA 


W KRAKOWIE, UL. ŚW. FILIPA 13. 


Wykonuje wszelkie rebety w za- 
kres introiigatorstwa wchodzące, 
oprawia książki skromnie i luksu- 
sowo, hurtownie i pojedyńcze, 
pe cenach przystępnych | w sznaczenym terminie. 


szki, antypodja, 


ana 
=—=—— 


Założona w r. 1900. — Odznaczona złotym medalem na wystawia w r. 1907. 
PRACOWNIA 
WYROBÓW ARTYSTYCZNO - GYZELERSKO - BRONZOWNICZYCH 


HENRYK SZTORC 


w Krakowie, przy ulicy Fioriańskiej L. 38. 


Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
i bronzu a mianowicie: monstrancje, trybułarze, kielichy, pu- 
cyborja, krzyże, lichtarze i lampy. 


BIRETY NA SKŁADZIE. 


posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów kościelnych, 
jak również wszelkie przybory w zakres przemysłu metalowego wchodzące. 


Wykonuje wszelkie zamówienia według każdego wzoru i rysunku. Przyjmuje 
również wyżej wymienione przedmioty do reperacji, odnowienia, jak również 
do srebrzenia i złocenia w ogniu. 


„GŁOS NARODU* 


kątem — to się przecież prędzej, czy później 
jakoś rozwiąże, wyklaruje; tymczasem w tej 
chwili stanęło przed nim takie uczciwe i ka- 
tegoryczne pytanie: Żenisz się? — i on na 
nie nie mógł nie innego odpowiedzieć, Po- 
twierdził. 

Skąd, dlaczego, przecież ani na chwilę 
nie myśli poważnie brać sobie za żonę takie 
piegowate, niepolerowane stworzenie. 

Panie czekały na niego z podwieczor- 
kiem. 

Pani Ewa była prześlicznie ubrana w ja- 
sną crepe de chine. Stella w swojej zwykłej 
sportowej popielatej sukni, była szarą i bez- 
barwna, Przywitały go obie uśmiechem: 
Stella nieśmiałym, pani Ewa irytują- 
cym. Spojrzał na obie. Czy może być mowa o 
wyborze między niemi dwiema? 

Po kawie doktorowa zaproponowała spa- 
cer na wybrzeże, ale kiedy byli już gotowi 
do wyjścia, nagle rozbolała ją głowa. i ze 
złośliwym  uśmieszkiem wymówiła się od 
spaceru. 

Poszli sami, 

Kieniewicki był zły i milczał. Zaczął ze 
specjalną złośliwością porównywać intrygu- 
jące spacery z panią Ewą, z tym beznadziej- 
nie nudnym spacerem z narzeczoną. 

A Stella ani na jedną chwilę nie przy- 
puszczała, że jest tak krytykowana i była 
znów sobą, tą z rannej wycieczki kutrem. 

Szła ku morzu. 

W obcisłym wiosennym płaszczu, w ry- 
backim kapeluszu czuła się doskonale. Szła 
gibko, zręcznie, a im bardziej zbliżali się do 
morza, tem stawała się swobodniejsza. 

Kieniewicki spojrzał na nią i nagle wsu- 
nął jej rękę pod ramię. 


z dnia 16-go maja 1929. 


Silnie trzymał jej młode, jędrne ramię i tak 
szli równym, elastycznym krokiem ku fa- 
lom, wylewającym się na piasek wybrzeża 
z cichym szelestem. 

Stella pierwsza przerwała milczenie. 

— Żeby pan wiedział, jak tu będzie cu- 
downię za kilka tygodni, jak woda się roz- 
grzeje. Co za rajska. przyjemność — te ką 
piele. Dzięki Bogu, że do letników jeszcze 
daleko. To plaga lata. Ale w lecie Wik jest 
taki cudowny, taki rozmaity że niechaj so- 
bie oni nawet będą, nie oddałabym lata za 
nie na świecie. O, albo teraz, jakie chmury! 
— stanęła i wpatrzyła się w burą dal roz- 
fałowanej wody. Jak szumi! Słyszy pan, eo 
on do nas mówi. — roześmiała się i spoj- 
rzała mu prosto w oczy. — Ja tak strasznie 
kocham Wik, że rozumiem każde jego mruk- 
nięcie, każde zmarszczenie brwi. 

— No więc, co on teraz mówi? 

— Mówi zawsze, że mnie kocha, że je- 
stem jego najmilszą córą. 

— No, a mnie kocha ten pani smok? 


— Nie — odrzekła naprawdę ze smut- 
kiem w głosie. 

— Czemu to? 

— Jakże?.. Przecież pan jego nie ko- 


cha, a Wik się nie będzie narzucał — od- 
powiedziała z taką prostotą, że porucznik 
spojrzał na nią uważnie. Ale w słowach jej 
nie było najmniejszej ukrytej myśli. 

Nagle roześmiała się cicho i, patrząc na 
spienioną wodę i mokry żwir u swoich stóp, 
dodała filuternie: 

— I... Wik jest o pana troszeczkę za- 
zdrosny. 

— Q. stary bałamucie... 

Piasek na brzegu był jeszcze wilgotny, 


Zdziwiła się trochę, ale nie zaoponowała. !a ślady ich nóg nabiegały natychmiast wodą 


Nr. 128. 


pme 


pod piaskiem. Ciche, korne fale podpływały 
tuż, tuż pod ich stopy jakby służalczym 
chytrym ruchem chciały im podmyć piasek 
z pod nóg i unieść z uciekającą falą w bru- 
dno-burą wiosenną. wodę. 

Stella śmiała się i podchodziła aż do sa 
mego brzegu, do rąbka tej koronkowej fal- 
banki i unosiła stopy w Sam czas przed za» 
lewającą piasek szeleszczącą pianką. 

Wieczór już zapadał, coraz ciemniejszy. 
Z plaży skręcili ścieżką między diuny. Pod 
górę szli wołno. Stella oparła się o ramię 
porucznika silniej i bliżej, ufnie — jak z Ka- 
zikiem. . 

Weszli w zarośla karłowatych sosenek, 
poskręcanych wichrem morskim tuż przy 
piasku, 

Suchy zeszłoroczny <charszcz  szeleścił 
pod nogami. Wiatr zabłąkał się już w sosen- 
kach, przypadł do ziemi, i skonał. 

Na Wiku rozpostarłą się ciemna, równa 
głada, tylko ciche westchnienia fal na pia- 
sku dochodziły do nich z dołu równym, mo- 
notonnym Szumem. 

Stella stanęła, zatrzymała lotnika i spoj- 
rzała ku wodzie szeroko otwartemi oczyma 
dziecka. Nie porusza się. 

Kieniewicki miał wrażenie, że się modli. 


Pod koniec wietrznego i burzliwego ty* 
godnia przyjechał do willi doktorostwa po- 
rucznik Gierałd, 

Stelli jak zwykle nie było w domu, za- 
stał tylko panią Olechnowską i Kieniewie- 
kiego. Posłany natychmiast Anton wrócił 
z wiadomością, że „panienka“ jest w przy- 
stani rybackiej z rybakami i że nie ma za- 
miaru wracać, bo ma tam ważniejsze spra- 
wy do załatwienia. C. d. n. 


a a: e 
Okazja! 
2 prześcieradła, 3 ręczniki, 
1 tuzin chusteczek, 1 obrus 
lniany, 6 serwetek Inia- 
nych, 3 ścierki 
wszystko razem za zł. 48:— 


wysyła za zaliczeniem pocztowem 


Jan Hanusz, Kraków XXII 


ul. św. Benedykta 11. 
Zastępstwo Czeskich Fabryk Tekstylnych 
Przy wpłaceniu pieniędzy z góry do PKO 
rk. 406325 nie policzam porta pocztowego. 

Towar doborowy. 295 


si 


USUWA NAJSILNIEJSZE = yi 
GŁOWY Yi 


do prowadzenia 


sklepu tytoniowego i sklepu 


z kaucją (2.000 zł.) poszukuje się. 


Apteka w Zawoji 
pow. Maków. S 


pod firma 


POLECA: 


1180 


EJ A ELLLLLLEELLIEKL 1) 4 
AERAZEERRKPE RISE EE O a mm 2 maa 


| Obrazki na |-szą Komunię $ 
DOM || Obrazki na -szą komunię św. 
; z artystyczne barwne, reprodukcje wielkość: 26 + 39 cm. szt. 65gr. 
piętrowy 8 Por ma 19428 cm. szt. 35 i 40 gr. 
do sprzedania. — || Książeczki do modlenia wę Fi M 
do Glosa Naro da ||% Różańce na 'anopszķach e NOC) T pi 
pod „Jażdżewski*. || m = 
«aiia STANISŁAW RAB Kraków, Sławkowska 4. |3 


ajmodniejsze Ka- 

€ pelnsze — Koszule — 
Krawaty — Trenchcoaty — 
Obuwie — Skarpetki — 
Pończochy — Rękawicz- 
ki — Torebki damskie — 
Portfele — Walizki — Ku- 
fry — Pledy. Najtaniej tyl- 
ko u Au Bon Marchć 
Kraków, ul. Szpitałna 11, 
Filja Tomasza 20. 371 


MWjzgrowa pracownia 
dla naprawy rakiet 
tennisowych. — Wyrób 
sieci sportowych. Kraków 
Szewska osiemnaście, — 
drugie piętro. 


Kanarki 


harceńskie wzorowe, śpie- 

waki, samce po 30 zł. 

samiczki po 5 zł, wyśle 
pocztą za pobraniem 


Gajewski Stan., Bochnia 
ulica Brzeźnieka 1427. 
dawniej Kraków, ulica 
św. Gertrudy 10. 


; 


piersiowe |n przemianę materji 


skuteczne w gruźli- | skuteczne jako czyszczą: 
cy, katarach piersio- | ce krew, w reumatyz+ 
wych,  oskrzelowych, mach, artretyzmach, lisza- 
zaflegmieniach, kasz- | jach, skroflach, czera- 
lach, astmie, oraz | kach, wrzodach, fistułach, 
jako środek wzmacnia- | ropieniach, nieczystości cery, 
jący płuca. zwasnieniu tętnic i otyłości. 
Cena zł. 3:50 Cena zł. 3:50 


Wyrabia 


Na żądanie wysyła się darmo broszurkę 
„Jak odzyskać zdrowie, czyli Leczenie . 
ziołami”. 


Kawę paloną i surową 
Herbatę cejlońską 


w najlepszych jakościach po przystępnych cenach poleca 


Kaze BARTOSZEWSKI 


Kraków, ul. Florjańska L. 49. 


ę Codziennie świeże masło dworskie i deserowe. A 


PEE oO O O "CIN 
ś Żądać w APTEKACH I DROGERJACH — według przepisu 
Dra med. ST. BREYERA 


Zatwierdzone przez Ministerstwo Zdrowia w Warszawie. ' 


ZIOŁA | ZIOŁA | ZIOŁA | ZIOŁA 


Do powyższych cen dolicza się opłatę pocztową. 


Dła wielebn. Duchowieństwa i Klasztorów wysyła się na 
życzenie bez zaliczki 


Mr. farm. Feliks Zeliński i B. Piętowski 


Laboratorjum chemiczno - farmaceutyczne 


Kraków -Podgórze L. 10b. 


o Å Eeo ER 


$rzy zakupnach towaru 
powoływać 


w „Słosie Naroda 


sie ma ośłaszających sie 


Kakao Holenderskie 


az) 


267 


dla nerwowych 


skuteczne w nerwo* 
wych bólach gło- 
wy, biciu serca, 
bezsenności, ner- 
wowej  niestrawności, 
ogólnemu osłabieniu. 


Cena zł. 4.— 


żołądkowo kiszkowe 


skuteczne w ostrych 
i przewlekłych kata- 
rach Żżołądkewo- 
kiszkowych, cho- 
robach wątroby, 
kamieniach, żółtaczce. 


Cena zł. 33— 


i na dogodne spłaty. 


i wysyła: 


Niezliczona ilość listów | dziękczynnych, 
świadczy, że tysiące ludzi wyleczyło się 
powyższemi ziołami. 


Wykonujs powierzena zlecenia szybke i solidnie po cenach konku renćyjnych. 


ZAKAZ AZAKAJAZE AE AZ NECKZE RAZA AZAZAĄ 
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